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Rok XIT. 


Nr. 56 
Knowania pruskie. 
Rozmowa z *kscelencją pruską. — Ekscelencja pro- 


ska zapowiada powstarie w Królestwie Polskiem. — 
Tę samą zspow'ećź pomieszcza kanolerska „Post“. — 
Prusy chcą się tuczyć krwią polską. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze: 

Przed dziesięcioma dniami wiedeński „Den. 
tsches Volksblatt“ zamieścił rozmowę korespon- 
denta berlińskiego z jakąś bezimienną ekscelen- 
cją pruską. 

Owa ekscelencja pruska oświadczyła, że Ro- 
sja podczas wojny w Azji Wschodniej może być 
pewną neutralnosei przyjaznej i ścisłej ze stro- 
ny Niemiec i ze strony Austrji — Grozi jej 
przecież powstanie Polaków. Uchodzi 
bowiem za rzecz możliwą, że po wyjściu części 
wojsk rosyjskich, Polacy chwycą za broń prze- 
ciwko Rosji. Trzeba być przygotowanym na naj- 
gorsze. 

Przyznam się, że na razie powątpiewałem, 
czy to istotnie informacja berlińska. Preypusz- 
czałem, iż mamy do czynienia z fabrykatem za- 
przańca polskiego, pana Verganiego, właściciela 
owego dziennika. 

W niedzielę przecież berliński dziennik „Post*, 
organ urzedu kanclerskiego, przyniósł informa- 
cję pndebnej tresci i tendencji. Donosi z Króle- 
stwa Pol:kiego, że młodzi ludzie się burzą, że 
władze rosyjskie przeprowadzają liczna areszto- 
wania, że zachodzi obawa powstania. 

Równocześnie z pobożnem westchnieniem do- 
daje, że dużo w tej mierze zależy od postępo- 
wania urzędników rosyjskich w gabernjach pol- 
skich. Jeżeli urzędnicy rosyjscy zaprzestaną o0- 
sznkiwać i wyzyskiwać mieszkańców, to w ta- 
kim rasie nawoływania rewolucyjne nie znajdą 
posluchu. Natomiast dalszy ciąg ubetnego syste- 
mu będzie tą iskrą, która zapali beczkę pro- 
chową. 

Wystąpienie gazety „Post* dowodzi pośre- 
dnio, że „Deutsches Volksblatt* istotnie z Ber- 
lina otrzymał informacje, straszące Rosję powsta- 
niem polskiem. 

Chodzi bowiem tutaj o nastraszenie Rosji wi- 
dmem Polski, o zrobienie kosztem Polaków do- 
brego interesn w Petersburgu. Nie ulega wątpli- 
wości, że dyplomacja pruska nad Newa rozdmu- 
chuje w sercach Rosjan obawy i — podobnie jak 
Bismarck w 1863 r. — poleca im swoje usłagi 
na wypadek, gdyby Rosja nie czuła się na si- 
łach ntrzymania się w Królestwie Polskiem. 


Hrabiemu Biilowowi uśmiecha się zapewne 
projekt zawarcia konwencji wojskowej, która 
pod pozorem chwilowego wyręczenia rządu ro- 
syjskiego, pozwoliłaby na obsadzenie Królestwa 
Polskiege choćby po Wisłę i Warszawę. Że 
organ, tak ściśle z urzędem kanclerskim zwią- 
zany jak „Post“, otrzymał polecenie zaalarmo- 
wania Rosji wybuchem bliskim powstania w 
Kongresówce, to odsłania karty i pozwala łatwo 
się domyśleć ostatecznych celów intrygi pru- 

iej. 

Co prawda, to intryganci pruscy nie znają 
dokładnie historji porozbiorowej narodu polskie- 
go. Ani razn w ciągu ostatnich lat stu Polacy 
nie porwali za broń wtedy, gdy Rosja miała 
związane ręce wojną zewnętrzną. Powstanie w 
w 1830 r. wybuchło dopiero w rok po zakoń- 
czeniu wojny rosyjske-tureckiej. Powstanie w 
1863 r. rozgorzało w siedm lat po traktacie pa- 
ryskim i zakończeniu wojny krymskiej. Lata 
1877—78, lata wojny tureckiej, nie zachęciły 
nikogo do porwania za oręż. Stanie się tak samo 
i obecnie. 

Czterdzieści lat spckoju zupełnego, pierwszy 
okres pokojowy tak długi w naszym żywocie 
męczeńskim, dały nam taki przypływ energji na- 


„rodowej, społecznej, cywilizacyjnej i ekonomi- 3 
cznej, że byłoby warjactwem marnować to wszy- | Zadaniem jego będzie obecnie, wspólnie z do- 


stko w nierównej walce. Jesteśmy coraz silniej- 
si, podczas gdy jednego z naszych wrogów, Ro- 
sję — wojna osłabi, sponiewiera, zdemoralizuje, my 
będziemy w położeniu coraz lepszem, Rosja na 
dłngie lata w sytuacji gorszej, niż z początkiem 
1904 r. 

Stąd wniosek łatwy do wyprowadzenia, że 
będziemy mogli w sposób legalny wyzyskać na 
naszą korzyść tę zmianę w rozkładzie sił. 

Dyplomację pruską, która nas pilnie obser- 
wuje, niepokoi ta ewentualność. Dlatego też 
chciałaby ona w jakiś sposób podstępny jej za- 
pobiedz, zaszkodzić nam, poszczuć na nas Rosję, 
pchnąć nas ku jakiejś awantarze. Prusy na na- 
szej chudobie wyrosły, naszą krwią i naszem 
nieszczęściem chcą tnezyć się i nadal. 


—e CZA 


dwojaka miara. 


Aresztowano we Lwowie socjalistę, który, 
jak się okazało, był oszastem i złodziejem. Nie 
w tem nie ma nadzwyczajnego, bo ladzie nie- 
uczciwi trafiają się we wszystkich stronnietwach 
i we wszystkich warstwach społecznych. Ale u 
nas partja i prasa socjalistyczna nie tylko od- 
grywa rolę nieskazitelnych katonów — ale ko- 
rzysta z każdego wypadku nieuczciwości w in- 
nym obozie, aby swoich.przeciwników bezcześcić 
i winy jednostek zwalać na całe gripy. Zwła- 
szcza duchowieństwo katolickie jest przedmiotem 
specjalnej nienawiści socjalistów, co jest wyni- 
kiem żydowskiej przewagi wśród polskiego so- 
cjalizma. Niech gdziekolwiek pojawi się prawdzi- 
wa czy zmyślona wieść o jakiemś przekroczeniu 
duchownego katolickiego, prasa socjalistyczna 
rzuca się z iście wschodnią namiętnością aa o- 
gół katolicki, przeistaczając fakta, oświetlając je 
fałszywie, powiększając i co najgorsza, generali- 
zując. ; 

Nie będziemy używać tej metody i winy Że» 
lażkiewicza nie przerzacimy na barki całej par- 
tji socjalistycznej — ale wolno nam zauważyć, 
że zamiast miotać się na duchowieństwo i oczer- 
niać jego błogą działalność — lepiejby zrobili 
socjaliści, cznwając pilniej nad własnymi szere- 


gami... 
WOJNA. 


Taktyka w wojnie lądowej. 

Rząd rosyjski obwieścił urzędownie, że „lą- 
dowych operacji należy Się spodziewać dopiero 
w dalekiej przyszłości*. To doniesienie wskazuje 
na cały plan rosyjskich operacyj lądowych. Ro- 
sja będzie na zachód od granicy koreańskiej, tj. 
od rzeki Jalu, tak długo trzymać się w pozycji 
obronnej, dopóki po nadejściu posiłków koleją 
syberyjską nie poczuje się na siłach do ofenzy- 
wy. Tao też największe niebezpieczeństwo dla ro- 
syjskiej armji grozi na razie nie na froncie wobec 
nieprzyjaciela, ale ną tyłach, tj. na jedynej li- 
nji komanikacyjnej, na koleji sybirskiej. Niechże 
bandom cznnczuskim, stojącym bez wątpienia 
w związku z Japonją, ada się zniszczyć choćby 
jeden z olbrzymich mostów kolejowych, to stra- 
ta dla Rosji większa, niż wielka przegrana 
bitwa. » 

Dlatego namiestnik Aleksiejew postąpił roz- 
sądnie, przenosząc swoją główną kwaterę z od- 
dalonego portu Artura do Charbina. Potężna 
twierdza, narażona już na blokadę od strony 
morskiej, która w najbliższym czasie z pewnością 
i od strony lądu będzie odcięta, musi być zosta- 
wiona własnym siłom. Naczelny wódz nie jest 
tam potrzebny, narażałby się chyba na unieru- 
chomienie w tym punkcie 1 na przymusowe zre- 
zygnowanie z dowództwa i kierownictwa wojny. 


wódcą armji lądowej Kuropatkinem kierować 
ruchami wojsk i utrzymywać kontakt » nadcho- 
dzącymi posiłkami. Dla tego zadania żaden punkt 
nie jest tak odpowiednim, jak Charbin, stacja 
węzłowa koleji sybirskiej w jej rozgałęzieniach 
do Władywostoku i Portu Artnra. Już przy two- 
rzeniu „namiestnictwa dalekiego Wschodu“ mia- 
no na oku Charbin, jako przyszłą stolicę. 

Jeżeli się zważy, że obecna główna kwatera 
rosyjska Charbin, odiegła jest od zamierzonej li- 
nji obronnej rosyjskiej, tj. od rzeki Jalu, o 500 
kilometrów, można łatwo zrozumieć, że długo 
jeszcze trzeba będzie czekać na wiadomości o 
starciach lądowych. 

Go to są Chunchuzi ? 

Właściwie powinno się pisać Czunczuzi, gdyż 
tak się wymawia. Jeżeli we wszystkich dzienni- 
kach zagranicznych i naszych pisze się Chunchu- 
zi, to tylko dzięki temu, że w podawanin nazw 
wschodnio-azjatyckich przyjęto powszechnie orto- 
grafję angielską. 

Cóż to są więc ci Czuncznzi, niepokojący u- 
stawieznie Rosjan i jak widmo grożący zniszcze- 
niem kolei syberyjskiej ? Czunczuzi nie są wła- 
ściwie osobnym szczepem, (mniemanie, które w 
prasie często spotkać można) nawet nie są ja- 
kąś geograficznie ściśle określoną grnpą ladno- 
ści, leez pò prostu są to zorgaułzowane bandy 
chińskich rabusiów. Nazwisko ich oznacza „czer- 
woni zbójcy*, gdyż w Chinach czerwona odzna- 
ka stała się modną u band zbójeckich, które 
pragne sobia nadać nimb należenia do jakiegos 
szeroko rozgaięzionego tajnego stowarzyszenia. 
Bandy Bokserów nosiły również czerwony pas. 
Wybór tego właśnie barwnego symbolu jest w 
związku z chińskimi zwyczajami ślubnymi, przy 
których czerwona latarnią ma to samo półmisty- 
czne znaczenie, jak u nas zmiana pierścionka 
przy ołtarzu. 

Cznnczuzi, którzy od lat niepokoili Mandżu- 
rję i często zmuszali Rosję do urządzania woj- 
skowych ekspedycji celem poskromienia ich wy- 
bryków, są więć podobną nieokreśloną potęgą 
jak Mafia we Włoszech, lub bandy zbójeckie na 
Bałkanie. Tu, jak tam, pozorem przynależności 
do wielkiej organizacji posługnje się często kil- 
ku bandytów, ażeby zdobyć sobie należny re- 
spekt i tłumić wszelką myśl oporu, budząc oba- 
wę przed zemstą stowarzyszonych. Wsie i mia- 
steczka okupują sobie raczej spokój od nich, pła- 
cge pewien haracz in natura albo pieniężny, a 
Cznnczuzi wymagają tego od spokojnej ludności, 
tem bardziej, że zawsze w zapasie mają argu- 
ment niejako Świętej wojny, którą prowadzą 
z białymi rosyjskimi djabłami, wraz z ich kole- 
jami, telegrafami i wojskiem. 

Największe uiebezpieczeństwo od Czunezuzów 
dla Rosjan tkwi w tem, Że rozmaici chińscy t 
japońscy politycy starają stę potajemnie zorga- 
E Jl bandy zbójeckie i uczynić sobie z nich 
pomocniczą potęgę, za której czyny jednak nikt 
nie potrzebowałby przyjmować odpowiedzialno- 
šei. Zwłaszeza kolejom rosyjskim grozi niebez- 
pieczeństwo, to też straże kolei od Mandżarji do 
Charbina, z Charbina do Władywostoku i z Wta- 
dywostoku do Portu Artura muszą się ustawi- 
cznie mieć na baczności. 


Pancerniki. 3 

Minęło zaledwie lat czterdzieści dwa, jak w 
wojnie domowej Stanów dowiedzione zostało, że 
statki drewniane na morzu ay wolą ka- 
rjerę i ustępują z placu przed pozornie niezwy- 
oymi "rancor Mija lat dwadzieścia 
siedm, jak w wojnie tnrecko-rosyjskiej okazało 
się, że niezwyciężone olbrzymy stalowe ulegają 
w walce z drobnemi żądłami torpedowców. Od 
tego czasu technika budowy statków uczyniła 
olbrzymie postępy, a najnowsze jej urządzenia 
zdają dziś egzamin w wielkim boju, kióry toczy 
się na falach oceanu, najniesłuszniej w tej chwili 
„spokojnym* zwanego. Nieustannie słyszymy o 
pancernikach, o torpedowcach, warto więc podać 
o nich kilka szezegółów. 


> "wini 
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Opancerzanie statków rozpoczęło się od bo- 


gji, zapuściła przez to samo zau silne korzenie w 


ków, następnie zaczęto pokrywać pancerzem po- | dzisiejszej organizacji państwa, iżby mogła być 


kłady, a dziś jnż i podwodne części pokryte Są 
grubą warstwą stali, aby choć w części zapobiedz 
skutkom uderzeń torped. Dzisiejsze pancerniki 
zaopatrzone są w ciężkie 100 tonnewe działa, 
obracające się w wielkich, opancerzonych wie- 
żach. 

Grubość opancerzenia wzrosła z 12 na 24 
cale, a skutkiem tego wydatek na pancerz sta- 
nowi mniej więcej połowę kosztów. Same ma- 
szyny zajmują w nim przestrzeń około 190 stóp 
długości. Kotły, maszyny i aparaty są bardzo 
złożone, ponieważ wszystko, poczynając od ste- 
ru, posnwane jest mechanizmami. 

Rozkazy wydawane są z mostku albo z po- 
kładn odrazu do oddziału maszyn, za pomocą te- 
legrafn, a w oddziale tym jest bardzo ciasno 
wskntek nagromadzenia mechanizmów. Wpływa 
ono i na to, że uszkodzenie choćby jednej ich 
części przez wybnch miny Jub kuli, może zni- 
weczyć cały statek lub przynajmniej unieszko: 
dliwić go zupełnie. 

Aby uniknąć tego niebezpieczeństwa, pancer- 
niki nietylko na morzu otwartem, ale i w por- 
tach otoczone są krążownikami i mniejszymi 
statkami, jak również łańcochem torpedowców, 
a port oświecony jest nadbrzeżnymi refiektora- 
mi elektrycznymi i latarniami samych pancer- 
ników, ale przeszkadza temu nawet najmniejsza 
mgła. 

E Droymi budowy pancarników, jak również 
„achillesowa pięta“, którą posiadają, wywoła*y 
reakcję w sferach marynarki wojenuej przeciw 
tym olbrzymom. Zarzuty skierowały się też prze- 
ciw ciężkiej artylerji. Pisarze wojskowi zwraca: 
li uwagę, że działo 110 tonnowe może dać tyl- 
ko 90 do 100 wystrzałów, poczem staje się nie- 
zdatnem do użytku; 67 t nnowe daje tylko 127 
wystrzałów, 35-tonnowe — 150, a tymczaszm 
100 tonnowe działo kosztuje 150 tys. rb. 

Wielu pisarzy zagranicznych oddaje przewa- 
gę lotnym krążownikom, opancerzonym, albo na- 
wet i nisopancerzonym, ale zaopatrzonym w sil- 
nę artylerię. Pogląd ten znalazł wyraz i w wy- 
konaniu planu bndowy statków japońskich i gna- 
lazł Świetne stwierdzenie w dotychezasowym 
przebiegu walki na morzu. 


Pogląd na sprawę polską 


wobac wojny rosyjsko-japońskiej. 


VL 


Polityczna przyjaźń Rosji z Prusami, będąc 
główną podstawą operacyjną i główną gwaran- 
cją bezprawia i samowoli biurokratycznej w Ro- 


tak łatwo usuniętą z polityki rosyjskiej. Z chwi- 
lą, gdyby się przyjaźń ta zerwała na dobre, Ro- 
sja byłaby zmuszong na własnych polegać siłach, 
byłaby zmuszoną siły te wzmacniać przez we- 
wnętrzną reformę moralną i polityczną, przy 
której nie mogłoby się nadal ostać binrokratycz- 
ne bezprawie. O tem wie doskonale biurokracja 
rosyjska i dlatego nie przestanie się do osta- 
tniego tchu trzymać rękami i nogami przyjaźni 
pruskiej. To też pomimo wykrzykiwań i wygra- 
żań się Niemcom, dosyć było Prusakom przygo- 
tować zręcznie zaawantnrowanie się Rosji na 
Wschodzie, przez niedopuszczenie Japończyków 
do wyzyskania swych zwycięstw nad Chińczyka- 
mi, żeby jaż nie tylko rząd, ale nawet, jak to 
wyżej wykazaliśmy, najpoważniejsze organa pra- 
sy rosyjskiej rzuciły się w objęcia krzyżackich 
umizgów, głosząc przed światem rzetelność przy- 
jaznego dla Rosji nastroja Niemiee! 

Za ważne dziś zaczynają rozgrywać się wy- 
padki, iżby opinja pabliczn. miała mieć prawo 
lawirować pomiędzy szablonowymi poglądami, a 
pomiędzy walką z wiatrakami. Społeszeństwo 
polskie ma co najmniej prawo żądania od po- 
ważnej prasy, Śmiałego zajrzenia pra dzie w o- 
czy i jasnego przedstawienia położenia politycz 
nego, bo z jego zrozumieniem związane jest ko- 
niecznie mądre, albo głupie nasze postępowanie 
polityczne, a więc przyszłość naszego narodu. 

Gdybym byt patrjotą rosyjskim, to z pew- 
nością niczegobym tak nie pragnął, jak wycofa- 
nia się jak najprędsz w: z zabójczej awantury, 
w którą wępchnęła losię z jednej strony jej 
żądza zaboroea i nie uznawanie obcych praw i 
interesów, a z druziej strony chytrość rzetelnie 
przyjaznych Ro ji Prasaków. 

Gdybym był patrjotą rosyjskim, to niczegobym 
tak nie pragnął, jak natychmiastowego przerwa- 
nia wojny, z której Rosja nie może nice innego 
wynieść, jak wyczerpanie się ekonomiczne i po- 
lityczne upokorzenie, lub też uchronienie się od 
ostatecznego upokorzenia za pomocą Prus, a więe 
oddanie się na dłagie lata w ich zależność, to 
znaczy utrwalenie w nieskońszoność systemu 
kłamstwa i bezprawia, który gubi i dezorgani- 
znje Rosję, a z nią całą Słowi*ńszczyznę. 

Mojem zdaniem, trzeba nie mieć pojęcia o 
wojskowości i o złączonych dziś z nią tradno- 
ściach ekonomicznych, żeby przypuszczać, że Rv- 
sja może wziąć górę nad Japonją, będąc o ty- 
siące i tysiące kilometrów oddaloną od placu 
boju, majao- słabą marynarkę t jako jedyną dro- 
gę do dostaw zarówno wojska, jak materjałów 
wojennych, jednotorową kolej, żelazną syberyjską, 
która przecież co chwila może być przerywaną 
przez nieprzyjaciela. Przecież cała potęga angiel- 
ska, rozporządzająca najpotężniejszą na Świecie 


flotą, mogąca naraz całe korpusy bezpiecznie 


Mały garnizon. 


Obraz z życia wojskowego w Niemczech 
napisał 
porucznik Bilse. 
33 (Ciąg dalszy). 


Oba bohaterów walki przyjęto owacyjnie w 
garnizonie, dokąd następnego dnia w południe 
powrócili. 

Kilku oficerów oczekiwało Kolberga na dwor- 
cu, poczem odprowadzono go do domu, żeby kie- 
liszkiem uczcić powodzenie. — Inni oficerowie, 
zwłaszcza starsi patrzyli na to niechętnie, że 
Kolberg zamiast w samotności pomyśleć o swem 
postępowaniu, odrazu po powrocie urządzał pija- 
ckie uczty. To było niskie i wstrętne. 

W dwa dni później nadeszło potwierdzenie 
wyroku z Berlina. Ponieważ jednocześnie pozwo- 
lono Kolbergowi na powrót do armji, przeniesio- 
no go do innego garnizonu, gdyż tn dłużej nie 
mógł przebywać. Zanim jednak przeniósł się do 
pięknego miasta nad Renem musiał odsiedzieć 
kilkomiesięczną karę w twierdzy va „branie u- 
działu w pojedynku z śmiercionośną bronią“. 

Major powracał do zdrowia powoli. Obu le: 
karzom sztabowym, którzy chcieli kulę tkwiącą 
koło kręgosłupa wydobyć, operacja nie zupełnie 
się poszczęściła; knlę wprawdzie wydobyto, ale 
wywiązało się zapalenie otwartego miejsca, po- 
łączone z wielkimi bólami i wysoką gorączką. 

Dopiero w końcu zimy wyszedł major z la- 
zaretu, opuszczając jednocześnie, jako duchowo 
i cieleśnie złamauy człowiek służbę królewską, 
do której trudów brakło mn już sił. 

I jego skazano na trzymiesięczne więzienie 
w twierdzy, lecz jaż po kilku dniach nadeszło 
ułaskawienie, ponieważ postanowieniom ustaw 
stało się zadość. 


lepszych męskich latach, jako chory człowiek, 
stanął przed koniecznością starania się o inne 
pole działania, bo żyć musiał, a szezupła pensja 
nie wystarczała, żeby jemu i synowi jaki taki 
byt zapewnić. 

Wskutek rozwodu powrócił cały majątek do 
żony, ponieważ ona go wniosła w małżeństwo. 

I czemu to wszystko? Ponieważ musiał ra- 
tować „honor“ swej żony. Dla niej musiał po- 
święcić siebie. 

Jak bardzo pani Kahle tej ofiary była warta 
przekonał się major, gdy się dowiedział, że jego 
była małżonka objęła „gospodarstwo“ u pewne- 
go młodego barona w Berlinie. 

Kolberg tymczasem przebywał oddawna w 
nowym garnizonie nad pięknym Renem i dalej 
używał życia. 


ROZDZIAŁ V. 


Nadporucznik Borgert siedział w swojem wy- 
kwintnem mieszkaniu przy biurku. 

Przed nim leżał arkusz pokryty cyframi, a 
dookoła całe góry papierów, kartek í kolorowych 
kopert. 

Brał jednę kartkę za drugą i cyfrę odczy- 
taną notował na arknszn; kończył właśnie trze 
cią kolumnę cyfr, gdy naraz zatrzymał się i 
gwałtownie cisnął ołówek na stół. Wszystkie 
papiery zmiął w pięści i rzucił je w ogień, gdzie 
po chwili zostało z nich tyiko trochę popiołu. 

Miał chwalebny zamiar, raz nareszcie zliczyć 
wszystkie rachunki, (nie mówiąc o tych, które 
nieraz nie otwierając wrzucał do pieca) ażeby 
nabrać mniej więcej pojęcia o wysokości swych 
dłagów. 

Ale to było niemal niemożliwem zorjento- 
wać się w nieskończonej liczbie listów nalega- 
jących, skarg, nakazów płatniczych i rachun- 
ków. To jedno miał jasno przed oczyma: o po- 
krycia długów nie warto było myśleć, bo ich 
wysokość przechodziła jego wszelkie przypusz- 
czenia. Nie mniej jak jedenaście tysięcy marek 
już naliczył, a w to nie wchodziło jeszcze to 


przewozić na plac boju, była trzymaną przez 
dwa lata w szachu przez Burów, których cała 
lndaość wynosi zaledwo kilkakroć stotysięcy lodzi. 
Czyż można choćby na chwilę przypuszczać, żeby 
Japonju, będąca jednolitym 47-mio miljonowym 
narodem, energicznym, patrjotycznym i doskonale 
zorganizowanym i rządzonym, rozporządzająca wy- 
borną flotą i 600000 armją na stopie wojennej, 
którą w razie potrzeby z pewnością zdoła po- 
dwoić, będ:;sa o miedzę oddaloną od teatru woj- 
ny, mogła się dać pokonać armji rosyjskiej, któ- 
ra z natury rzeczy tylko w ograniczonej liczbie 
może na plac boju przybywać, a więc na czę- 
ściowe porażki koniecznie będzie narażoną. Sta- 
nowcez0 twierdzę, że bez obcej pomocy nie po- 
kona Rosja Japonji i że chyba pośrednia lub 
bezpośrednia pomac Pras, mogłaby przeważyć 
szalę zwycięstwa na stronę Rosji, oczywiście o 
ile Anglja i Stany Zjednoczone nie zrównoważy- 
łyby tej pomocy, popierając Japonją. Ale w tem 
towarzystwie odniesiona nad Japoają zwycięstwo, 
gorszemby było dla Rosji od najgorszej wojennej 
porażki, bo oddałoby ją na dłngie i dłngie lata 
na łaskę i niełaskę Prus, powstrzymałoby znów 
na jakie ćwierć lnb pół wieku jej reorganizację 
moralną, a nzbroiwszy prnskie piekelhauby w ro- 
rosyjską nahajkę, zaciężyłoby znów w fatalay 
sposób nad całą przyszłością cywilizowanego 
Świata. 

Myli się stanowczo „Czas* utrzymując, że zdro- 
wy rozum dyktoje, iż wobec osłabionej Rosji, 
potęga pruska wzrosłaby w Earopie. Przeciwnie, 
potęga pruska wzrosłaby i to bezgraniczałe tylko 
wówczas w Europie, gdyby Rosja nie wycofała 
się jak najprędzej, o własnych siłach, z awantn- 
ry, w którą ją wplątano i gdyby wyjście z po- 
łożenia, prawie że bez wyjścia, zawdzięczać mu- 
siała Prusakom. Pogrom, chociażby największy, 
Rosji, nietylko, że nie wzmocniłby Pras, aleby 
je popros'm odosobrił, bo przecież nawet trój- 
przymierze straciłoby swoją rację byta, gdyby 
nad Austrją przestała wisieć ewentnałna groźba 
wojny ze strony Rosji. 

Dla przyszłości Rosji zaś — nie przestanę te- 
go twierdzić — największa nawet klęska w woj- 
nie z Japoają, mniej byłaby groźną, jak zwycię- 
stwo odniesione przy pośredniej łab bezpoŚre- 
dniej pomocy Prus. Gdybyśmy bowiem przypu- 
ścili zupełną klęskę Rosji, wskutek której mu- 
siałaby opuścić i Mandżarję i Port Artura, to 
jeszcze nie przeszkadzałoby jej to do zabrania 
się do wewnętrznej reorganizacji, do ułożenia na 
podstawie sprawiedliwości swoich stosunków z 
Polakami, Litwą, Rasią, Finladją i Kurlaudją ; 
wzmociiwaszy się zaś moralnie i ekonomicznie 
wewnątrz, zamiast robić sobie wrogów zabor- 
czą swoją polityką na Wschodzie, mogłaby 
znaleźć Rosja bardzo wygodnych sojuszników w 
tych samych Japońszzykach, z którymi dziś śmier- 
telną prowadzi walkę. 


Tak zmarniała praca życia Kahlego. W naj- całe mnóstwo rachunków, wrzuconych w tej 


chwili do pieca. 

Najbardziej ciężyło mu siedemset marek, 
które jeszcze był winien rotmistrzowi Kónigo- 
wi, ale i kilka innych pozycji było ciężkich, 
gdyż były to długi honorowe, a pierwszy z nich 
w kwocie 2.300 marek, płatny jnż za sześć ty- 
godni. Ską1 wziąć tę sumę? 


Zaczął przemyśliwać. Meble jaż były zasta- 
wione, jeden z koni nawet dwa razy, na dru- 
giego mógłby dostać najwyżej trzysta marek, a 
to nie znaczyło więcej, jak kropla wody, rzuco- 
na na rozpaloną blachę. Między towarzyszami, 
nie było już żadnego, któryby dał się naciągnąć 
na pożyczkę, chyba Kónig. Ale jakże do tego 
znowu z prośbą się zwracać? Trzebaby najpierw 
oddać przynajmniej te 709 marek. Ostatnią de- 
ską ratunku była prośba o pożyczkę u pewnego 
berlińskiego lichwiarza, ale ten nie dawał zna- 
ku życia, choć już od trzech tygodni posiadał 
poręczenie nadporucznika Leimana i policę ubez- 
pieczenia życia na 20.000 marek. 

Na razie nie było ratunku. Postanowił więc 
zgłaszających się później wierzycieli jakoś uspo- 
koić obietnicą, a tylko tym, którzyby grozili 
skargą, lub doniesieniem w komendzie pułku 
częściowo upłacać, o ile to będzie możliwe. Mo- 
że z czasem znajdzie się jeszcze jakieś dobre 
Źródło, jakaś pomyślna partyjka, wielki los, al- 
bo może nawet bogata narzeczona. 

Te świetne nadzieje poprawiły mu odrazu 
humor, zapalił papierosa i nuege jakąś piosenkę 
chodził tam i napowrót po pokoju. 

Z zamyślenia zbudził go jakiś szmer na ko- 
rytarzn. Ktoś rozmawiał po cichu, potem ktoś 
podszedł do drzwl i dało się słyszeć lekkie pu- 
kanie. 

To pewnie pani Leimann, myślał, bo ong 
często o tej porze przychodziła do swego ko- 
chanka, kiedy mąż wychodził na wieczorną 
bombę. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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„Gdy naród zerwie n'é prawdy przedwiecznej 
łączącej go z przeszłością rodu ludzkiego, gdy 
w niesłychanem oszołomienin odda się w pano- 
wanie pomysłom spłodzonym od wczoraj w gło- 
wach literatów. natenczas pozostaje mn tylko 
jedna deska zbawienia, jedyne Źródło odrodze- 
nia, a tem są klęski narodowe*. 

Powinna Rosja pamiętać, że głęboka ta praw- 
da wypowiedziana przez M. F. Le Play, a w 
jego „Reformie socjalnej* (t. III. str. 587) nie 
przestaje być prawdą u granie Rosji. 

Oby wśród gromadzących się nad Rosją klęsk 
znaleźli się Rosjanie, którzyby otworzyli oczy 
swojego monarchy na to, w jaki sposób zepsuta 
do szpiku kcści biurokracja, nadużywa jego sa- 
mowładzy dla rozpuszczenia wodzy swej sa- 
mowoli, jak paczy najszlachetniejsze jego za- 
miary, jak doprowadza całe państwo do stanu 
demoralizacji i niesprawiedliwości, wołającej o 
pomstę do nieba. A jeżeli wojna japońska ten 
odniesie skutek, to będzie to niezawodnie naj- 
Świetniejszem zwycięstwem Rosji, obok którego 
zbledną wszystkie jej klęski i niepowodzenia. 

(Dok. nast.) 


Korespondencja. 


PARYŻ, 22 lntego. 


Nigdzie na świecie wiadomość o wybuchu 
wojny rosyjsko-japońskiej, nie wywołała tak sil- 
nego wrażenia, jak w Paryżu. I nic dziwnego, 
Francuzi są podwójnie związani z Rosją: pie- 
niądzmi i polityką. Trzeba pamiętać, że Fran- 
cja i Belgja ulokowały 8 miljardów swoich 
oszczędności w rosyjskiej rencie, a drugie 8 mi- 
ljardów w rosyjskich przedsiębiorstwach prze- 
mysłowych! Dlatego giełda paryska tak dotkli 
wie odczuła pierwsze porażki rosyjskie, a spa- 
dek wszystkich papierów był prawie taki, jak 
po pierwszych przegranych bitwach w 1871 r. 

Pomimo swej pozornej popularności, przymie- 
rze z Rosją nie budzi weale zapału wśród szero- 
kich mas, ale za to pożyczki rosyjskie są ulo- 
kowane w całym krajn; w najmniejszych mia- 
steczkach i wsiach są posiadacze rosyjskich wa- 
lorów, a każdy ich spadek jest poprostu zmniej- 
szeniem narodowego majątku. Oprócz tego Fran- 
euzi przywykli widzieć w Rosji już nietylko 
sprzymierzeńca, ale poprostu opiekuna. Pogodzili 
się oni dawno z myślą, że Niemeom nie pora- 
dzą, że srmja francuska musi być liczebnie sła- 
bszą od niemieckiej ; bo 39 miljonów (tyle wyno- 
si lndność Francji) to nie 50! Ale po nad Niem- 
cami stała olbrzymia, potężna, niezwyciężona 
Rosja, której jedno skinienie wystarczało, aby 
Niemcy w karbach utrzymać I oto ten kolos 
niezmierzony, to prawie bajeczne mocarstwo, do- 
steje porządne cięgi, od kogo? od tych „petits 
Japonais“ maleńkich Japończyków, których tu 
anano tylko z ich cacek, obrazów i strojów. i 
uważano za dobre zabawki dla Earopejczyków. 

To też nie przesadzę jeżeli powiem, że depe- 
sze o zuchwałym i szczęśliwym napadzie floty 
japońskiej na rosyjską eskadrę, wywołały tu 
przygnębienie i przerażenie może większe niż 
w Petersburgu. Napróżno prawie cała prasa tu- 
tejsza, z radykalną na czele, usiłuje uspokoić 
i pocieszyć swoich czytelników, wymyślając ja- 
kieś niemożliwe zwycięstwa Rosjan, przekręca- 
jąc wszystkie doniesienia z dalekiego Wschodu, 
zimna prawda urzędowych raportów Aleksiejewa, 
rozwiewa te złudzenia. 

Rozpisano odrazu wielką składkę dla ran- 
nych, i subskrypcja idzie dość żywo, ale dość 
jednostronnie. Na czele subskrybentów stoją ży- 
dzi, którzy złożyli największe sumy, — zapewne 
przez wdzięczność za Kiszyniew. Żydowskie na- 
zwiska przeważają na listach, a zwłaszcza banki 
pozostające w rękach żydów, odznaczają się hoj- 
nością. W ten sposób żydzi podwójnie się rekla- 
mują, — wobec Francuzów, jako pairjoci fran- 
enscy, i wobec Rosjan, jako ich dobrodzieje. Czy 
się ta speknlacja 0) łaci ? 

Politycy, ci mianowicie, którzy stoją u steru 
i rządzą Francją ku największemu jej nieszczę- 
ściu, są również skonsternowani, zwłaszcza, że 
powstała poważna kwestja, czy Francja ma obo- 
wiązek nieść czynną pomoce Rosji? 

Otóż wiedzą tu dobrze, że każda zbrojna in- 
terwencja przeciwko Japończykom, wywoła bez- 
w” unkowo wojnę z Anglją, a ogół tego najbardziej 
się boi. Bo bić się z Niemcami, tym odwiecznym 
wrogiem, odzyskiwać Alzację, (oui, nous lau- 
rons, — JAlsace et la Lorraine...), odwet, marsz 
do Berlina, i t. p., — to jeszcze przemawia do 
wyobrażni į uczucia ludu, który zgnuśniał w swem 
bogactwie, — ale wojować z Anglją, której się 
tyle sprzedaje, i to o jakieś Port Artury, o któ- 
rych przeciętny bourgeois nie wie, czy leżą w 
Chinach czy pod biegunem, — tego nie zrozu- 
mie najbardziej rusvfilski Francuz. 

Więe też próbują — mówiąc polskiem przy- 
słowiem — zapalić Panu Bogu Świeeę i djabła 


„GŁOS NARODU* 


świeczkę. Ogłaszają neutralność, a zarazem ha- 
łaśliwie manifestują swoją przyjaźń dla Rosji. 

Z tego właśnie pcwodu powstał nawet mały 
konflikt w łonie większości p. Combes, którego 
dotychczasowa działalność ograniczyła się do u- 
chwalenia niegodziwych ustaw przeciwko kon- 
gregacjom. W Etienne odbył się kongres socja- 
listyczny, na którym Jaurés, jak wiadomo, filar 
obecnego rządu, wygłosił mowę przeciwko udzia- 
łowi Francji w japońsko-rosyjskim sporze, kon- 
gres uchwalił nawet manifest, w którym socja- 
liści utrzymują, że sojusz z Rosją może się od- 
nosić tyłko do spraw europejskich. Organ rewo- 
lucyjnych socjalistów oświadczył w dodatku, że 
gdyby rząd chciał czynnie pomagać Rosji, socja- 
liści wywołają zbrojne powstanie. 

Uchwały kongresu w St. Etienne zaniepokoi- 
ły większość rządową, która teraz prześciga się 
w rusofilskich demonstracjach; lewica radykalna, 
radykalni socjaliści, i jak się tam nazyweją po- 
plecznicy Combesa, uchwalają szumne rezolucje, 
w których w imieniu pafrjotyzmu zapewniają 
Rosję o swojej miłości. 

W gruncie rzeczy wszystkie te deklamacje 
mają wartość czysto platoniczią Roztropni Fran- 
cuzi wiedzą dcbrze, że bez zezwolenia Anglii, 
Francja nie może posłać na pomoc swemu sprzy* 
mierzeńcowi, ani jednego statku, ari jednego ba- 
taljonu. 

Inna jednak cbawa przejmuje francuską dy- 
plomację. Oto Niemcy wytężają wszystkie siły, 
aby się Rosji prrypochlebić, a ich pomoc rze: 
czywiście jest daleko pożyteczniejszą, niż fran- 
cuska. Mając tyły zabezpieczone ma Rosja całą 
swobodę ruchów w Azji, e to może osiągnąć naj- 
łatwiej przez życzliwość Prus. 

W każdym razie „bloc“ Combesa jest cokol- 
wiek zachwiany, a wśród socjalistów coraz sil- 
niejsza powstaje opozycja, przeciwko bezwarun- 
kowemu popieraniu rządu w gruncie rzeczy bar- 
dzo „burżuazyjnego*, ale głupszego od innych. 

Po za polityką mam do zanotowania chyba 
wystawienie głośnej sztuki „Decadence*, (upa- 
dek) Alberta Guinon, którą cenzura przez lat 
trzy zakazywała. Wystawił ją p. Porel, nieszczę- 
śliwy małżonek słynnej Rejane, która się z nim 
rozwiodła, odbierzjąc mu nietylko siebie ale 
i powodzenie. 

„Decadence*, — o której później napiszę, 
rozgrywa się na tle kwestji żydowskiej, ale au- 
tor przez dziwną bezstronność, przeciwstawił 
żydowskim łotrom, chrześcijańskich łotrzyków; 
to też sztuka nie miała powodzenia; nie było 
nawet zapowiedzianego skandalu, a publiczność, 
dość mieszana zachowała się obojętnie. L. 5S. 


W eytadeli. 


XIX. 


Urodziwy chłopak, zdaje się z pod Rzeszowa, 
nie mógł zrozumieć, jak wielkie popełnił głap- 
stwo swoją dezercją, zamieniając niewątpliwie 
uciążliwą służbę w wojsku austrjackiem na naj- 
straszniejszą bodaj na świecie niewolę. Niecier- 
pliwił mnie swemi: nadziejami otrzymania na 
własność kilku morgów ziemi w głębi Rosji, — 
choć z włóczenia go po więzieniach o głodzie, 
w trzaskającem zimnie i w towarzystwie kajda- 
niarzy, powinien był mieć przedsmak tych roz- 
koszy, jakie go czekają tam na stepach i taj- 
gach sybirskich, o ile obiecanka własności kilku 
morgów ziemi nie okaże się wogóle pospolitem 
kłamstwem. 

Późnym wieczorem w poniedziałek 4 stycznia 
r. b. zaczęło się przygotowywanie do dalszego 
etapu, wychodzącego o godz. 12 nocą w stronę 
Siedlec i Moskwy. 

Żołnierze poprzynosili kupy kajdan i wywo- 
ływanych więźniów zaczęli zakuwać, ustawiać i 
gatunkować na dziedzińcu. Przerażający mróz 
zapierał oddech w piersi. Dostałem się znów w 
nowe towarzystwo, bodaj czy nie gorsze od te- 
go, które opuściłem. O ile ciemności pozwoliły, 
instynktownie wyróżniłem w tem gronie kurczą- 
cą się od choroby i zimna postać przyzwoicie 
ubranego, starszego mężczyzny, który dostrzegł 
szy mnie nawzajem, prosił, byśmy się wśród tej 
zgrai opryszków razem trzymali. Był to obywa- 
tel warszawski, kondnktor parowca na Wiśle, 
Janowski, którego w ubraniu domowem, ciężko 
chorego, zabrano z mieszkania, by etapem sta- 
wić w niezmu %) mu sprawie przed sędziego w 
jakiemś odlcłem miasteczka na prowincji pod 
Stoczkiem. 

Wyszliśmy aa dworzec, by tam znowu go- 
dzinami eze. na pociąg. 'Trzęsący się od fe- 
bry i zimna przeszywającego, przez łzy prawie, 
Janowski prosił naczelnika etapu, by pozwolił 
mu do czasu nadejścia pociągu zatrzymać się w 
poczekalni. Daremnie. W lekkim paltociku drżał 
od zimna i łzy ocierał rękawem, które mróz wy- 
aiskał nie jemu samemu jedynie. 
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Nareszcie odszukano klucze wagonów wię- 
ziennych, które były zaginęły. Odetchnęli wssy- 
sey ; poczęło się odkuwanie, ogrzewanie skostnia- 
łych członków herbatą. 

O 2 godz. w nocy nas, dwudziestu pobytowców 
przeznaczonych do Nowo Mińska przyjął na dwor- 
cu znaczniejszy zastęp służby więziennej i miej- 
scowej policji. W więzienia Nowo Mińskiem po- 
stanowiłam nie przyjąć wspólnego pomieszczenia 
z „grandą* warszawską. Upomniałem się o miej- 
sce osobne i choć mnie przekonać usiłowano, że 
wspólnie będzie lepiej, że mogę być spokojny, 
że nie złego mnie nie spctza, obstawałem przy 
swem żądaniu. 

Dostałem się do celi osobnej, zamieszkałej 
przez trzy postacie, którym nocą przypatrzyć 
się nie mogłem. 

Nad ranem przypatrzyłem się: żydkowi 18-to 
letniemu w chałscie, obwinionemn o kradzież 
mąki młodemn szewczykowi, co jako nowobra- 
niee czekał na zebranie się komisji wojskowej, 
i jakiejś niewyraźnej figurze w płaszczu z kapi- 
szonem, wyglądającej na  małomiasteczkowego 
handlarza trzody. 

Był zaczepliwy i berczelny, gdy chciałem się 
o nim czegoś dowiedzieć, natomiast z wielkiem 
zainteresowaniem się nadsłachiwał, gdy sam o- 
powiadałem o towarzyszach swoich i przejściach 
na zborniaku. 

Tamże przed dwoma dniami już słyszałem o 
nieszczęściu, jakie spotkało jednego z ich kole- 
gów, którego nu jarmarku w Kainszynie „na- 
kryto* i który siedzi w Nowo Mińsku, ponieważ 
nie zdołał wyknpić się strażnikom. Wyrażano 
tam powątpiewanie, czyli będzie go można wy- 
dobyć zwyczajną w tych razach drogą łapówki 
i przepowiadano mu na przypadek zasądzenia 
najmniej 4 lata pobytu. 

Mimowolne te ostrzeżenie gorąco wziął sobie 
do serca. Zakrzątnął się około dozorcy i za stó- 
sownem wynagrodzeniem nprosił tyle, ża go prze- 
prowadzono do celi nowoprzybyłych wraz ze mną 
grandziarzy. 

Od pozostałego nowobrańca dowiedziałem się 
teraz, że to istotnie ów przepowiadany ptaszek 
warszawski, operujący po jarmarkach w roli han- 
dlarza. 

Jakże nas zdziwiło, gdy po godzinie niespeł- 
na dowiedzieliśmy się, że nasz handlarz jarmar- 
czny już na wolności! Wypuszezono go, ponie- 
waż ów okradziony chłop, podobno nie stawił 
się dotąd osobiście, by Świadczyć przeciw zło- 
deiejowi | 

Wypuszczenie notorycznego rabusia, ubójcy, 
lub nałogowego złodzieja na wolność za stoso- 
wną łapówką, jest tam objawem tak pospolitym, 
że i mówić o tem nie warto. 

I dla mnie zbliżała się chwila wyzwolenia. 

Dozorea przyniósł z powiatu wiadomość, że 
jakaś pani w interesie moim była u naczelnika. 
Niezadłago odebrałem przysłany mi z miasta 0- 
biad z wiadomością, że żona czuwa i czyni to 
można. Wstawiennictwem swojem dopięła tego, 
że jeszcze popoładniowym pociągiem na własny 
koszt wyjechać mogłem w towarzystwie dozorcy 
do gminy mego pobytu w Woli Kuflewskiej. 

Na dworen spotkałem oczekującą mnie żonę. 
Od osób wpływowych i uchodzących za dobrze 
poinformowanych. dowiedziałem się równocześnie 
o tem, że „Japonja wypowiedziała wojnę*. 

Oficerowie załogi Nowomińskiej przechadzali 
się w pewnem skupieniu po poczekalni. Gdy 
nadszedł pociąg warszawski, a mnie z transpor- 
terem biletu jazdy odmówiono, ponowna trwoga 
odbiła się na naszych liceach. Do następnego po- 
ciągu nareszcie i nam wydano bilety. 

(Dok. nast.). 
Joachim Sołtys. 


ZE SWIATA. 


Katastrofa w Paryżu. — „Nihil novi sub sole.— 
Wieża św. Marka. — Kto zwycięży Japończy- 
ków ? — Rozwód po złotem weselu. 


Katastrofa w Paryżu. Straszny wy- 
buch zdarzył się w fabryce grzebieni celuloido- 
wych w Paryżu. O katastrofie tej nadchodzą 0- 
becnie szczegóły następujące: Fabryka znajdo- 
wała się na piątem piętrze domu nr. 65 na bnl- 
warze Sewastopolskim i należała do małżonków 
Lanrette. Robotnicy i robotnice fabryki spoży- 
wali właśne obiad, gdy rozłegł się w pokojach 
fabrycznych straszny huk, szyby powypadaży z o- 
kien i jasne płomienie buchnęły do góry. Prze- 
chodzący bulwarem sądzili, że wybuchł nabój 
dynamitowy. Podniósłszy głowy, ujrzeli na bal- 
konie piątego piętra stojące wśród dymu i pło- 
mieni i wołające o pomoc trzy dziewczęta. We- 
zwano je, aby starały się zejść na balkon niżej 
położony, lub poczekały na przybycie straży o- 
gniowej, zrozpaczone jednak rad nie słuchały i 
skoczyły na brnk uliczny, raniąc się tak okro- 
pnie, że wkrótce potem zmarły. Rzucono się do 
mieszkania, objętego pożarem. Na proga jego 
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leżały dwie osoby bez życia. W dalszych poko- 
jach widniały płonące zwłoki członków rodziny 
Laurette. Preybyła niebawem straż ogniowa u- 
gasiła pożar w ciągu godziny. W lokalu znale- 
ziono opalone zwłoki 5 mężczyzn, 5 kobiet i 2 
dzieci. Wiele osób, na których snknie płonęły, 
uratowała straż ogniowa. Kapral pułku kolonjal- 
nego, spuściwszy się po linie z dachu na balkon, 
uratował trzy robotnice. Wstrząśnienie, wywo- 
łane wybuchem, było tak silne, że wszystkie do- 
my sąsiednie zadrżały, a szyby wystawowe skle- 
pów pękły. Wybuch powstał prawdopodobnie 
skntkiem zajęcia się od płomienia gazowego ła- 
two zapalnej masy celuloidowej. Cała rodzina 
Laurette zginęła, prócz pani Laurette, która była 
w mieście i wstępowała właśnie do mieszkania, 
gdy wybnch nastąpił. 


a 
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„Nihil novi sub sole“. P. Walter B. 
Kingsford przypomina w „Timesie*, że najstra- 
szliwsza broń wojen nowoczesnych, torpeda, prze- 
powiedziana została przez Ben Jonsona, przed 
trzema wiekami. Wydany w r. 1625 „Staple of 
News* zawiera djalog następujący: Balwierz: 
„Tu jest napisane, że niejaki Korneljusz Sohn 
zrobił Holendrom niewidzialnego węgorza, który 
pływa w porcie Dnnkierki i zatapia wszystkie 
okręty“. — Pennyboy: „Jak się to robi?“ — 
Cymbal: „Ja to panu pokażę. Jest to automat, 
który bieży pod wodą, ma ostry nos i zwinny 
ogon, zrobiony jak Świder. Tym ogonem kręci 
on; między żebrami okrętu, dopóki mu nie wy- 
wierci dziury i nie zatopi go“. — Pennyboy: 
„Wspaniały wynalazek*. — I znów dowód, że 
niema nie nowego pod słońcem. 

* * 
* 

Wieża św. Marka. Potwierdzają się wąt- 
pliwości co do tego, czy będzie można odbudo- 
wać wieżę Św. Marka, Przy zakładaniu fonda- 
mentów natrafiono na lotne piaski; zaczęła prze- 
siąkać woda, podmywając grunt, który się obni- 
żył. Po bliższem zbadaniu okazało się, że opodal 
znajdowała się niegdyś cysterna, zbndowana przez 
dożę Barbariga w r. 1494 na miejsca pięciu 
studui. Obecne osuwanie się gruntu obejmuje 
przestrzeń 150 metrów kwadratowych i wynosi 
25 centymetrów. W pobliżu kościoła św. Marka 
na przestrzeni 8 metrów kw. grunt obniżył się 
o 8 centymetrów; jest to groźbą dla słynnej 
Świątyni. Dotychczas nłeżono 1500 belek pod 
fundamenty wieży, co, naturalnie, grunt osłabiło. 
Rzeczoznawcy zastanawiają się: czy prowadzić 
dalej roboty, czy też zaniechać zupełnie od- 
budowy. - ; 


+ 
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Kto zwycięży Japończyków? Do 
gazety „Russkoje słowo* telegrafają z Rygi, iż 
panią Posep, córkę pułkownika Maksymowa- 
Kondurowa, na jej prośbę, przyjęto do szeregów 
armji czynnej, zaliczywszy do pierwszego pałku 
strzelców. Szeregowiec-kobieta niebawem wyje- 
dzie na daleki Wschód. 

No! jeżeli teraz Japończycy się nie ulękną... 

LJ 
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Rozwód po złotem weselu. W kraju 
najdziwaczniejszych kombinacji i przygód mał- 
żeńskich zaszedł znowu fakt, charakteryzujący 
dosadnie Amerykanów. Oto w ubiegłym tygo- 
dniu miljoner, Chrystjan Track, obywatel Lonis- 
villeu, podał skargę o rozwód niezwłocznie po 
obehodzie złotego wesela z małżonką. Czekał on 
pięć lat z tą skargą, chciał bowiem jeszcze ucz- 
cić uroczyście złote wesele. 


KRONIKA. 


Kalendarzyk kościelny. Dziś czwartek Macieja Apostoła ; 
w piątek Suchy dzień. Włócznia i Gwoździe Pana Jezusa. 
Zygfryda biskupa. 

Kalegdarzyk astrenemiozny. Wschód słońca si 
dziś o godz. 6 minut 39, zachód przypada ER o at 
nat 7, długość dnia godzin 10 minnt 28. 


nn 
Kupnje e tylke u Chrześcijan ! 
Z KRAJU. 


Nadożycia w „cechu wielkim“. Nowy Sącz. 
Przed kilku dniami otrzymaliśmy z Nowego Sącza 
telegram z uwiadomieniem o wykryciu nadużyć prze- 
łżonego „Cechu wielkiego“ (taka jest nazwa statu- 
towa) p. Marcina Twardowskiego, o zarządzeniu prze- 
ciw niemu dochodzeniu i o zabraniu ksiąg kasowych 
przez starostwo. Obecnie komunikują nam z Nowogo 
Sącza następujące bliższe szczegóły : 

Jeszcze przed 7 laty został p. Marcin Twardow- 
ski przy bardzo silnej opozycji wybrany przełożonym 
„Cechu wielkiego“ w Nowym Sączu. Urzędowanie 
rozpoczął on od tego, ża wszystkich zdolniejszych 
człouków wydziałowych pousawał z wydziału, a na 
ich miejsce podobierał dogodnych dla siebie poką- 
tnych pisarzy. 

Jego gospodarka była taką: Zabrawszy do swego 
wyłącznego użytku klucze od kasy i pieczęci cecho- 
we, które, według statutu, mają pozostawać rozdziel- 


„GŁOS NARODU: 


nie w rękach dwóch członków wydziału, rozporzą- 
dzał pieniądzmi cechowymi dowolnie, Pobrane od 
członków opłaty, bez wydawawia kwiiów, notował w 
księgach fałszywie. 

Mimo nieuzyskanego absolutorjnm tak ze strony je- 
szcze w r. 1901 odbytego walnego zgromadzenia, jak 
i wydelegowanej z niego komisji szkontrującej, nie 
usprawiedliwiając się z poczynionych ‘mu zarzutów, 
ani nie przedkładając przez dwa i pół roku żsdnych 
sprawozdań i rachunków, pomimo kilkakrotnych żę- 
dań członków i nakazu starostwa, nie zwołał walnego 
zgromadzenia. 

To wszystko zmusiło członków dbałych o byt tej 
poważnej, bo z 200 masjstrów złożonej i zamożnej in- 
stytucji, do zażądania interwencji władzy, która po 
przesłuchaniu licznych świadków, zarządziła urzędo- 
wą rewizję ksiąg. 

Jubileusz Fryzego. W Warszawie odbył się w 
poniedziałek obchód 35 letniego jubileuszu pracy dziem- 
mikarskiej redaktora „Kurjera Porannego“ Feliksa 
Fryzego. - 

Uroczystość rozpoczęła się w kośsiele św. Józefa 
Oblubieńca na Krak.-Przedmieściu nabożeństwem, któ- 
re odprawił ks. Szymański w otoczeniu duchowień- 
stwa. Kościół zapełnili przedstawiciele wszystkich 
sfer, a ua chórze wykonali pienia religijne pp. Le- 
wioki, Lewański, Lewandowski, oraz chór Filharmo- 
nji pod kierunkiem dyr. H. Opieńskiego. Następnie 
setki osób przesunęły się przez lokal redakcji „Ku- 
rjera Porannego“, składając życzenia jubilatowi. Uro- 
czystość zakończyła się wieczorem ucztą składkową 
w sali A. Stępkowskiego. Do stołów biesiadnych za 
siadło 242 osób z pośród wszystkich sfer warszaw - 
skich a przez cały czas panował nastrój nadzwyczaj 
serdeczny. Ucztę przerywały liczne toasty, które roz 
począł ordynat hr. Zamoyski, prezes komitetu jubi- 
leuszowego, a zakończył poseł Kościelski z Poznań- 
skiego toastem „kochajmy się“, każdemu zaś przemó- 
wieniu towarzyszyły oklaski zebranych. 

Do życzeń ogólnych dołączamy i my nasze. 
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Oświata | szkoła. Z kół Tow. oświaty ludowej 
otrzymujemy następujące uwagi: 

„Nowa Reforma“ w Nrze 42 pisze, że dotąd nie 
było polemiki między Towarzystwem Szkoły ludowej, 
a Oświaty ludowej — s t:raz w gorszący sposób 
polemikę tę rozdmuchało Tow. oświaty lud. Przypo- 
mina to przysłowie o zwierzęciu oo kwiczy, a wór 
drze. Najpierw „Naprzód“ uderzył na puszkę Oświa- 
ty ludowej zbierającą składki — za nim „N. Refr- 
ma“ znacznie gwałtowniej od „Naprzodu“, to samo 
uczyniła. Otóż według „Reformy', to jeszcze nie by- 
ła polemika, dopiero jak jeden i dragi członek Oświa - 
ty ludowej w innych pismach odpowiedział tym dwom 
zaczepiającym pismom. to dopiero jest gorszącem 
rozdmuchaniem polemiki przez Towarzystwo oświaty 
ludowej. 

Czy uzna kto takie rozumowanie za słuszne ? 

Sądzimy, że chyba niewielu będzie tsk zacietrze- 
wionych, którzy to rozumowanie „Reformy“ uznają 
za słuszne. 

„Reforma* wie, że Oświata lud. zaprowadziła 
puszkę zbierającą składki, aby wyrównać szozerby 
finansowe, powstałe 2 niedołężnego prowadzenia tea- 
tra ludowego i wie, że to jest pierwsze formalne 
zerwanie z Towarzystwem Szkoły ludowej. Możeby 
tych zdań nie wypowiedziała, gdyby wiedziała, że 
zaprowadzenia puszek uchwaliła Oświata ludowa już 
w maju r. 1903, gdy jeszcze nie było mowy o sta- 
raniu się o konsens ma teatr ludowy, i gdyby wie- 
działa o stosunku czytelń szkoły Szkoły lndowej do 
czytelń Oświaty ludowej. O tym stosunku, jeżeli bę- 
dzie potrzeba i publicznie wypowie nieco Oświata 
ludowa, co na obecną polemikę pewnie rzuci nieco 
inne światło. 

„Teraz — woła „Reforma" — okazuje Oświata 
ludowa swoją barwę polityczną!* Przeszło 21 lat 
działa Oświata ludowa, więc chyba dość było czasu, 
setki okazji do okazania barwy politycznej i każdy 
spokojnie sądzący wie. że to towarzystwo nie rady- 
kalne, że tylko jest polskiem i katolickiem. Tylko ta- 
ką barwę miało, takiem na zawsze zostanie bez wzglę- 
du ma io, czy się to podoba „Reformie* i jej soju- 
sznikom, ozy nie. 

Ile to sposobów zbierania składek wynalazło so- 
bie Tow. oświaty ludowej w długim ciągu swego 
istnienia, a prawie wszystkie te sposoby zbierania 
funduszów po jakimś czasie wzięły sobie i inne sto- 
warzyszenia, nie wyjmując „Szkoły ludowej“, a ni- 
gdy w takich razach nie wyrażała Oświata lndowa 
pbolewania tym stowarzyszeniom, bo wiedziała i wie 
to Oświata ludowa, że każde towarzystwo ma prawo 
używania sposobów zbierania funduszów takich, na 
jakie zezwala jego statut i jakie wogóle są przy- 
jęte. 

W obecnym roku po raz pierwszy Oświata ludo- 
wa da wieczorek w teatrze miejskim, w którym na 
scenie występować będzie liszuy zastęp panien ze 
sfer krakowskiej inteligencji. To nowość niebywała 
dotąd, i pewnie dochód przyniesie, a prawie nie mo- 
żua wątpić, że już w roku przyszłym, a może nawet 
i w obecnym inne jakie stowarzyszenie skorzysta z 
tego pomysłu Oświaty ludowej i potanoży aim swoje 
fandusze. Lecz trudna rada, ani Szkoła ludowa nie 
ma patentu i przywileju na puszkę blaszaną, zbiera- 
jącą składki, ani Ośw. ludowa nie może żądać przy- 
wileju na te sposoby zbierania funduszów, które ona 


* pierwsza wprowadziła. 
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Towarzystwo nauczycieli ludowych. Oirzymu- 
jemy następującą odezwę: Wszystkie stany i zawo- 
dy łączą się w stowarzyszenia. gdzie przy wzajemaem 
zetknięciu się i wymianie myśli wyrabia się poczu- 
cie solidsrności, duch szlachetnieje i szuka jdealniej- 
szych celów. Zroznmiało to nauczycielstwo krakow- 
skie, dlatego dnia 16 stycznia b. r. zawiązsło : To- 
warzystwo nauczycieli i nauczycielek ezkół ludowych 
i wydziałowych miejskich w Krakowie. Wydział Tow. 
chcąc podołać swemu zadaniu, zwraca się do Szam. 
P. T. Kolegów i Koleżanek z gorącą prośbą o ła- 
skawe poparcie i wpisywanie się w poczet członków. 

Również wydział zwraca się z uprzejmem zapro- 
szeniem do przyjaciół nauczycieli ludowych o wpisy- 
wanie się na członków nadzwyczajaych. 

Wydział pragnie szeregiem zekrań towarzyskich 
wieczorków, zabaw, odczytów itp. ożywić ruch umy- 
słowy wśród członków i zjednoczyć wszystkich. 

Oprócz korzyści moralnych wydział pragnie za- 
pewnić członkom swoim i pomoc materjalną. Miano- 
wicie postarał się wydział o procentowe zniżki w tea- 
trze, aptekach i w rozmaitych handlach. Członek To- 
warzystwa czy to zwyczajny czy nadzwyczajny, ZA 0- 
kazaniem karty legitymacyjnej otrzyma u wymienio- 
nych firm wykazany procentowy opust ma zakupio= 
nym towarze. 

Na tem wydział mie poprzestanie, starać się bę= 
dzie o zapewnienie członcom swoim pomocy lekar- 
skiej, po kosztach znacznie niższych, wyjednywać bę- 
dzie u innych firm odpowiednie zniżki, starać się bę- 
dzie o utworzenie fanduszów zapomogowych i poży- 
czkowych dła członków, zakłada czytelnię i bibljo- 
tekę. 

tyydział ma nadzieję, że P. T. Nauczycielstwo 
krakowskie w dobrze zrozumianym awoim własnym 
interesie poprze jego usiłowan'a, a i P. T. Obywa- 
telstwo krakowskie, jako szczerży przyjaciele nasi, da 
wyraz swej sympatji przez liczne zapisywanie się w 
poczet członków nadzwyczajnych. 

Wpisowe do Towarzystwa wynosi jednorazowo 
2 kor., wkładka miesięczna dla członka zwyczajnego 
wynosi 60 hal, dla nadzwyczajnego 2 kor. 

Zgłoszenia przyjmują delegaci Towarzystwa po 
szkołach, jak również p. Mieczysława ŚSleczkowska, 
ul. Podwale 1. 10 od godz. 2 do 3 po połudaiu. 

Nowy dyrektor krakowskiego Tow. wzaj. ubez- 
pieczeń p. dr Paszkowski, zwiedzał przedwożoraj 
biura Towarzystwa, przyczem zapoznawał się Z urzę: d 
dnikami i ich czyanościami. Szozególniejszą uwagę 
zwrócił na to, aby urzędnicy nie zbyt byli przecią- 
żeni pracą i aby wogóle rozdział czynności był ró- 
wnomierny, czego do tej pory niezbyt ściśle prze- 
sirzegano. 

Nowy dyrekter magistratu. Dowiadujemy się, 
iż oprócz p. Jakubowskiego, drugim kandydatem na 
dyrektora “magistratu, którego wybór dz'ś nastąpi, 
jest p. Niewiadomski, emer. radca namieatnictwa i 
były starosta w Stryju. 

Pobór rekruta. Tegoroczny pobór rekruta bądzie 
o 4 miesiące spóźniony, tj. zamiast z końcem marca, 
odbędzie się w lipcu, ponieważ koła wojskowe chwi- 
lowo są zajęte planami mobilizacyjnymi. 

Z „Lutai*. Walne zebranie członków Towarzy- 
stwa śpiewackiego „Lutnia*, odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem prezesa Edwarda bar. Lipowskie- 
go. Odozytane na wstępie sprawozdanie czynności 
wykazuje, że w roku ubiegłym oprócz własnych kon- 
certów „Lutnia“ brała czynny i bszinteresowny udział 
w koncercie urządzonym przez hr. Ant. Potocką na 
rzecz Towarzystwa św. Wojciecha, dalej w sprowa- 
dzeniu zwłok Siemiradzkiego, w koncercie religijnym 
na rzecz ubogich, w obchodzie rocznicy listopadowej 
ji i. W programach produkcji jej figurują: Moniuszko, 
Żeleński, Chopin, Noskowski, Gall, Hertz, Zientarski, 
z oboych: Mozart, Beethoven, Wagner i i. Po daniu 
absolatorjum komisji rewizyjnej z rachunku wyk wu- 
jącego przez porównanie dochodu (kor. 3822.21) z ror 
chodem (kor. 3566.16) i pozostałość na rok 190£ w 
kwocie kor. 256 05, przystąpiono do wyboru nowego 
zarządu, który obecnie składają: prezes Edward br. 
Lipowski, zastępca p. Karol Markus, dyrektor art. p- 
Adolf Steibelt, zastępca prof. Franciszek Bylicki, na- 
stępnie pp.: Lmdwik Bicz, Władysław Bromowicz, 
Jan Baczyński. Józef Orałczyński, Maksymiljan Fe- 
renta, Tomasz Flasz», ks. Teofil Fl's, Stefan Kaśmier- 
czyk, Franciszek Lechner, dr Roman Ławrowski, Zy- 
grunt Mendelsburg, Leon Śliwiński, Stefan Stem- 
pniowski i Mateasz Zamorski. Na członków komisji 
kontrolującej powołani pp: Józef Bicz, Władysław 
Grodzicki oraz Wilhelm Urbański. ; 

Krakowski oddzlał uniw. ludowego im. A. Mi- 
chiewicza — zamierza urządzić w marcu szereg wia- 
czorków artystyczno literackich. Łaskawy współudział 
przyrzekli pp.: dr Tadeusz Konczyński, dr Lucjan By- 
del, dr Jerzy Żuławski, oraz artystki i artyści teatru 
miejskiego. O bliższych szczegółach doniosą afisze. 

Wieczór literacko artystyczny. Staraniem Koła 
Samokształcącej się młodzieży, odbędzie się Wieczór 
literacko artystyczny dnia 26 bm. w piątek o godzi- 
nie 1/47 wiecz. w lokalu „Czytelni dla kobiet“ (Ja- 
giellońska 5). Łaskawy współadział przyrzekli: p. 
Bąkowska (fortepian), p. Hermanówaa (cytra), p. Ko- 
liskówna (deklamacja), p. Baticki (dekiamacja), Ba- 
ziński (skrzypce), p. Krudowski (śpiew), p. Siisskiad 
(deklamacja) 

Krak. oddział Tow. pedagogicznego urządza w 
niedzielę duia 28 bm. o go zinie 5 pop. w auli uai- 
wersjtetu Jag. zebranie, celem naradzeni» się nad. 
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zatwierdzeniem „Towarzystwa przyjaciół nauczyciel- 
atwa szkół ludowych“. 


Wszystkich kolegów. którzy w r. 1899 zdawali 
egzamin dojrzałości w seminarjam nauczycielskiem 
męskiem w Krakowie, upraszam o łaskawe nadesła- 
nie adresu, abym mógł ieh zawiadomić o bliższych 
szczegółach zjazdu koleżeńskiego, odbyć się mającego 
w lipcu b. r. W imieniu komitetu zjazdu Karol Ha- 
raschin. Kraków ul. św. Filipa 23. 


Kandydaci zawodu leśno-gospodarczego, zamierza- 
jący w roku 1904 przystąpić do egzaminu państwo- 
wego, jako też do egzaminu przepisanego dla służby 
ochronnej łowieckiej winni najpóźniej do 31 marca 
1904 wnieść do namiestnictwa we Lwowie podania 
zaopatrzone dokumentami i załącznikami. Kandydaci, 
będący w służbie publicznej, we właściwej drodze 
służbowej, inni zaś za pośrednictwem właściwego sts- 
rostwa, względnie dyrekcji policji. 

Starający się o uwolnienie od opłaty, taksy egza- 
minacyjnej, mają wnieść równocześnie podania zao- 
patrzone świadectwem ubóstwa. 


Z „Czytelni dła koblet“. W czwartek dnin 25 
b. m. w „Czytelni dla kobiet“ odbędzie się poga- 
wędka pedagogiczna pani Z fji Pomagalskiej „O szko- 
łach szwajcarskich“. 

„Pódwawelauje*. II gi wieczorek artystyczno- 
literacki, urządzony staraniem „Podwawelan* odbę- 
dzie się w Czytelni akad:miekiej (Sławkowska 12) 
dziś o godz. 6 wieczorem z następującym programem : 
1) Józef Wiśniowski: „Poezje“, odczyta autor, — 
2) Szopski: „Do preludjów* ; Żeleński: „Czarnobrew- 
ka“ odśpiewa z akomp. fortep. panna Aldona Olszań - 
ska. 3) Żsleński: „Wale z op. Głoplana* ; Chopin ; 
„Szerzo h mol“ odegra na fortepianie panua Melanja 
Neuger. 4) Mickiewicz: Improwizacja z III. z. Dzia- 
dów wygłosi p. A. W. Lekszycki. 5) Grieg: „Pieśń 
tęsknoty“; Chopin : Mazurek, „Czyją winą?* odśpie- 
wa z akomp. fortep. panna Aldona Olszańska. — 
6) Zofja Wójcicka: VIII ma godzina z powieści „Mło- 
dzieniec z Sais“, osnuiej na tle życia krakowskiej 
młodzieży akademickiej. 


Kradzieże kolejowe. Wczoraj pojawiło się urzę- 
dowe zawiadomienie w sądzie karnym krajowym, iż 
rozprawa przeciw kouduktorom kolei państw. rozpo- 
cznie się 3 marca b. r. Watęp na salę będzie do- 
zwolony tylko za osobnymi biletami, które wydawa- 
ne będą we środę, dnia 2 marca, a więc jeden dzień 
przed: rozprawą. 

Proces ten będzie bardzo zajmujący, stanie bo: 
wiem do niego około stu świadków różnych uarodo- 
wcści, a akt oskarżenia liczy 32 kartek. Rozprawa 
będzie trwać do trzech tygodni. 

Cyrk Beketova. Rada miasta wydzierżawiła ka- 
wał gruntu na Wielopolu pod cyrk, który ma 17-go 
marca zjechać do Krakowa. Teatra nasze, które tak 
walczą o byt, dzięki miastu muszą się zgodzić na 
konkurencję zagranicznego cyrkowca. 

Budowę cyrku prowadzi żyd, przedsiębiorca bu- 
dowlany p. Liebling. Pierwsze przedstawienie odbę- 
dzie się 18 marca. Cyrk p. Beketova zabawi u nas 
przez 6 tygodni. 

Kwiatki hakatyzmu. „Heinrich Mikołajewicz, Ma- 
nufactur — ćMode— Waaren — Lager, Hengasse*. Oto 
nagłówek drukowaay na kopertach, któremi się tem 
pan posługuje. I do tego ów sklep używa godła „Pod 
krakowianką !“ 

„B. Królikowski, Easjg— Fabrik, Saybusch* na- 
pis na pieczęciach, któremi owa firma zaopatruje swo- 
je korespondencje w obrębie Galicji 

Feralny dzień. Wczorajszy dzień był dla wielu 
osób bardzo feralnym, jakkolwiek nieprzewidzianym 
przez nieboszczyka Falba. Mianowicie w dniu tym— 
jak się dowiadujemy — zgubiono cztery książki słu- 
bowe, pugilares z pieniędzmi, lornetkę teatralną, ku- 
ferek ręczny z bielizną, legitymację akademicką, ksią- 
„tę rachunkową, a co najgorsze, zginął również 12- 
letni chłopiec. 

Trzepanie dywauów. Mimo kilkakrotnego zwra- 


'cania uwagi tutejszemu magistratowi, że mieszkańcy 


niektórych ulic skarżą się na ustawiczny niepokój 
z powodu całodziennego trzepania dywanów po po- 
dworcach, wglądnąć magistrat nie raczył w tę spra- 
wę i postarać się o to, aby przepisy uotyczące po- 
rządków po kamienicach, były ściśle przestrzegane. 
Psiaraia w kanale. Wczoraj przed południem 
na rogu al. Zielonej i Gertrudy zebrała się mała 
garstka ludzi, uporczywie wpatrojących się w kratę 
kanałową. Jak się okaziło, w kanale pływały dwa 
żywe psy. Wyciągnięto je natychmiast i oczyszczono. 
Dotąd jednak niewiadomo skąd się tam wzięły. 


NEKROLOGJA. 


Franciszek Wierzuchowski, b. kupiec i oby- 
watel m. Krakowa, członek kongregacji kupieckiej, 
urodzony wr. 1619 marł tutaj. Pozostawił żonę, zamę- 
Łną córkę i czterech synów, z których jeden jest zna- 
nym w naszym mieście skrzypkiem nanczycielem w 
konserwatorjum. 

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj z ul. Rakowickiej 
l. 11 o godz. 3 popołudnia. 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 cnt. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 cnt. 


„GŁOS NARODU" 
kacik humorystyczny. 


I to racja. 
Nauczyciel do ucznia. 
— Ty mi wsadełeś, łotrze, szpilkę w krzesło! 
— A skąd pau profesor o tem wie? 
— Kiedy siadałem, ty jeden z całej klasy pas 
trzyłeś w książkę, a nie na mnie! 
Dobry sposób. 
— Wstydzę się wyjść, mój mężu, w tym kape- 
luszu... Okropnie nie modny! 
— To pożycz sobie kapelusza od naszej ku- 
charti. 
pen nE a S E AERO. 
Gabryelski kupuje, sprzedaje i najmanje: 
fortepiany, pianina, harmonje i płiamole — 
krajowe i zagraniczne — nowe i przegrune — 
za gotówkę i na spłaty — bez zalieski. 


Repertuar teatru miejskiego. 


We czwartek 25 lutego: „Dwór we Władkowieach*, kom. 
w 4:ech aktach, Z. Przybylskiego. 

W sobotę 27 lutego: „Eros i Psyche“, powieść seeni- 
med w -miu oddziałach, Jerzego Żuławskiego (no- 
wość). 

W riedz elę 28 lutego o godz. 3 po południa: „Syn 
marnotrawny“, krotoehwila w 3-6ch aktach, Grenet Dan- 
courta (ceny zniżone). 

W niedzielę o godz. 7 wieczorem: „Eros 1 Psyche“, po- 
wieść sceniczna w 7-miu oddziałach, "Jerzego Żuławskiego 
(po raz drugi). 


Repertuar teatru ludewego. 

We czwartek 25 lutego: „Królowa przedmieścia”, wo- 
dewil w 5 aktach ze śpiewami i tańcami Koustautego 
Krumłowskiego. 

W sobotę 97 lutego na uczczenie rocznicy bitwy pod 
Grochowem : „Krwawa Wigilja*, obraz drara. z powstania 
z r. 1863 w 1akcie przez Stefana Ziawolskiego; „Nie mów 
hop, aż przeskoczysz*, przysłowie dram. w t akcie Ig. hr. 
Bobrowskiego; .Wigilja św. Andrzeja*, sztuka ludowa 
w 1 akcie ze Śpiewami i tańcami przez Franc. Doinika. 

W niedzielę 28 lutego o godz. 7 wieezorem: „Królo= 
wa przedmieścia*, wodewil w 5 aktach K. Krumłowskiego. 


Powszechne wykłady uuliwersyteckie. 
(W dnie powszednie o godz. 7, w niedzielę i święta o 
godz. 6 wieczór. Dwie stałe sale wykładowe: sala nr 62 
im. Kopernika w „Collegium novum“, JI p. i aula 1 wyż- 
szej szkoły realnej przy ul. Studenckiej). 

We czwartek 25 lutego: Dr Lucjan Rydel: „O Don 
Kiszocie Cerwantesa*, I wykład (szkoła realna). 

W piątek 26 Imtego: Roman Dmowski: „Osadnictwo 
narodów europejskich w innych częściach Świata”, II i 
ostatni wykład („Collegium novum*). 

W sobotę 27 lutego: Dr Lucjan Rydel: „O Don Ki- 
szocie* Cerwantesa*, LI i ostatni wykład (szkoła realna). 

W niedzielę 28 lutego: Prof. Uniw. dr Kazimierz Mo- 
rawski: „O cesarzu rzymskim Auguście*, I wykład (szko- 
ła realna). 


Z sali sądowej. 


Echo z roku 1846. 

W jednej z wiosek opodal Krakowa leżących 
na dworskiej łące piewiono koniczynę... Syn 
gospodarski Grzegorz B. przechodząc właśnie o- 
bok robotnie zapytał: „A jak tam z koniczyną, 
czy bardzo mokra ?*1. i otrzymał na to stosowną 
odpowiedź... 

„Tymczasem opodal stał sam dziedzie p. D. 
„we własnej osobie* — którego jednak Grzegorz 
B. nie zauważył“. 

— A ty czego tu chcesz zawołoko |! Idź dra- 
bie tam, skąd jesteś, do Galicji, gdzieście panów 
renęli!* i t. p. słowy „przywitał“ Grzegorza B. 

Grzegorz nie nie rzekłszy oddalił się, lecz 
niebawem pozwał dziedzica do sądu powiatowe- 
go o obrazę czci. 

Dziedzica sąd pow. skazał na kilkudniowy 
areszt, lecz że się tenże do sądu kraj. odwołał‘ 
więc sprawa była onegdaj ponownie rozpatry« 
wang... 

Przewodniczący wniósł, by się strony pogo- 
dziły... 

Deiedzie objawił chęć do pojednania się „za 
poniewolną wyrządzoną mu przykrość...“ 

Przewodniczący: Cóż? czy p. Grzegorz 
przyjmnje to przeproszenie do wiadomości ?... 

O, ni! ni! odrzekł Grzegorz i butnie po- 
wiódź po obecnych w sali... 

Trybunał udał się na naradę i w kilka mi- 
nut ogłosił wyrok, zamieniający p. D., karę a- 
resztu na grzywnę w kwocie 25 koron. 

Nieprzejednany Grzegorz z miną pół-tryum= 
falną opuścił salę. 


O zbrodnię morderstwa. 

Wczoraj odbyła się rozprawa w tutejszym 
sądzie karnym przeciwko Ad. Sławkowi, 27 lat 
liczącemu, © zbrodnię morderstwa. 

Obwiniony, dnia 2 grudnia 1903 r., jechał 
z bratem z Bochni, ze zbożem. Za nimi jechali 
Ad. i J. Kalarus, Paluch i Sieczka, na dwóch 
wozach, które wkrótce wyprzedziły wóz oskar- 

| żonego woźnicę i poczęli z niego wydrwiwać. 


Miód kuracyjny butelka 80 cnt. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 20 ent. 


z dnia 25 lutego Z 


A. Sławek podrażniony, zeskoczył z woza 
i pchnął nożem Fr. Palucha, 16-letniego chłop- 
ca w tył głowy, tak, iż tenże stracił przyto- 
mność i w pięć dni później życie zakończył. 
Następnie zwrócił się do Ad. Kalarusa i zranił 
go nożem w prawą skroń. — wskutek tego sta- 
ng? pod zarzutem zbrodni zabójstwa i ciężkiego 
uszkodzenia ciała. 

Obwiniony przyznaje się do winy, zwracając 
uwagę, że był rozdrażniony nawoływaniami. 

Rozprawę prowadził p. Ferenz, oskarżał pro- 
kurator dr Ptaś, obrońcą był dr Szalay, rzeczoznaw- 
cami prof. dr Wachhole i dr Nartowski. 

Pierwszy zeznawał świadek, równie poszko- 
dowany Ad. Kalarus. Opowiada on przewodni- 
czącemn, że gdy prosił oskarżonego, aby zacze- 
kał z farg, a on naprzód pojedzie, Ad. Sławek 
odezwał się: 

— Cóż ty psiakrew mi mas ządzić, jak ja 
mam jechać, 

— I na te słowa slozł z wozu, podszedł ku 
mnie i krzycy: „Kiedyś chłop, to Śliż do mnie“. 

— Potem tyło widziałem, jak nieboscyk Pa- 
luch do wozu się zawłekł, jak zaś mnie lunoł, 
to nie wiem, bo jo się zapatrzył na Jędrzeja, a 
ja juz mam (wesołość). 

Po wysłnchaniu jeszcze dwóch Świadków i 
po mowie prokuratora i obrońcy, sędziowie przy- 
sięgli odpowiedzieli twierdząco na pytanie eo do 
zabójstwa i ciężkiego uszkodzenia ciała, przyjęli 
jednak wypadek koniecznej osobistej obrony. 

O godz. 3 po południu zapadł wyrok skaza- 
jący Adama Sławka na jeden rolą ciężkiego wię- 
zienia z postem tygodniowym i na zapłacenie 
odszkodowania. 


= Wojna. 


Depesze dzienne. 
Transport wojsk. 

Petersburg 24 lutego. Nad obrębam ko- 
lei Samara-Zlatoust i kolei syberyj- 
skiej zawieszono stan oblężenia, aby 
zabezpieczyć regularny ruch pociągów wojsko- 
wych. 

Komenderujący okręgów wojskowych: kazań- 
skiego i syberyjskiego, którym poratzono nad- 
zór nad wymienionemi linjami kolejowemi, otrzy- 
mali prawa komendernjących armją. 

Ruchy armjl rosyjskiej. 

Tokio 24 lntego. (Biuro Reutera). Rosjanie, 
znajdujący się koło Andżu, nie mają — jak 
się zdaje zamiaru wyraszezia de 
Piengjang. 

Londyn 24 lutego. „Standard* donosi, że for- 
pocztowe oddziały rosyjskie, które dotarły de 
Piengjangu, niebawem zetrą się zJapoń- 
czykami. 


Japończycy na Korei. 

Londyn 24 lutego. „Times“ donosi, że w po- 
niedziałek znowu wylądował w Cze- 
mnłpo korpus japoński. Pałki, które wy- 
lądowały, dążą do Senlu. 

Z kół wojskowych rosyjskich, 

Petersburg 24 lutego. Urzędownie ogłaszają: 
Komendant i gubernator Kronsztadu wice-admi- 
rał, Makarow mianowany został ko- 
mendantem floty na Oceanie Spokoj- 
Ry m. 

Komendantem Kronsztadu zamianowany B i- 
rijow. 

Petersburg 24 lutego. Na teatr wojny odje- 
chał stąd naczelnik sztabu polnego, jenerał Ż y- 
liński. (Połak, przyp. Red.). 

Nota hr. Lamsdorfa. 

Petersburg 24 lutego. Minister spraw zagra- 
nicznych hr. Lamsdorf wystosował następującą 
notę cyrkularną do dypłomatycznych zastępców 
Rosji za granicą: - 

Od chwili zerwania stosunków dyplomaty- 
cznych między Rosją a Japonją, rząd w Tokio 
dopuszcza się jawnego naraszenia nżywanych po- 
wszechnie reguł, tyczących stosunków wzajemnych 
pomiędzy narodami cywilizowanymi. Nie wcho- 
dząc w poszczególne wypadki naruszenia tych 
reguł ze strony Japonji, uważa rząd cesarski za 
rzecz konieczną zwrócić baczną nwagę mocarstw 
na akt gwałtu, popełniony przez rząd japoński 
w sprawie Korei. Niezawisłość i integralność 
Korei jako zupełnie samoistnego państwa uznały 
wszystkie mocarstwa. Zasady te zostały także 
uznane w artykaie pierwszym traktatu w Simo- 
noseki, a traktat zawarty przez Anglję i Japo- 
nję specjalnie w tym celn d. 17 względnie 30 
stycenia r. 1902 fakt ten potwierdza. Deklara- 
cja francusko-rosyjska z dnia 3 względnie 16 
marca 1902 r. wyraża te same zasady. 


założona w roku 1841 — Kraków ui. 
Nławkowska I 26 — poleca: 


Miód kasrvtelański butelka 1 złr. 50 ent. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 50 ent. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1789 


R dnia 25 Integn 


Przewidojąc możiiwosć konfliktu pomiędzy 
Rosją a Japonją, wystosował cesarz koreański 
z początkiem stycznia 1904 notę do wszystkich 
mocarstw, w której zawiadamia o swem postano- 
wieniu zachowania najściślejszej neutralności. — 
Mocarstwa przyjęły to oświadczenie życzliwie, a 
Rosja także je ratyfikowała. 

Rząd argiel:ki, kt(ry zawarł z Japonją wy- 
żej wspomniany traktat, polecił swemu zastępcy 
w Seul, aby wyraził cesarzowi koreafskiemu po- 
dziękowanie za tę deklarację notą «fi jalng. — 
Mimo tych wszystkich fuktów, mimo wszystkie 
traktaty i zobowigzania w przeciwieństwie do 
zasad prawa międzynarodowego, rząd angielski — 
jak to obecnie na podstawie stwierdzonych fa- 
któw zostzło udowodnionem — po I) przed roz- 
poczęciem kroków nieprzyjacielskich przeciw Ro- 
sji, wysadził swoje wojska na ląd w samcistnem 
państwie kcreuńskiem, które oswiadczy:o swoją 
neutralm ść. II) Oddział jaj ońskiej eskadry na 
trzy dni przed wypow edzeniem wojny, t. j. dnia 
8 luiego wykonał nagły atak na dwa rosyjskie 
okręty wojenne, które znajdowały się w neutral- 
nym porcie w Czemulpo, a których komendanci 
nie byli zaawizowani o zerwaniu stosunków dy- 
picmatycznych z Jspcnją, gdyż Japończycy w 
sposób złośliwy udaremnili doręczenie rosyjskich 
telegramów na kablu, niszcząc druty na wodach 
koreańskich. 

Szczegóły tego oburzającego ataku na wspo- 
mniane rcsgjskie okręty są przedstawione w 0- 
głoszonych ufiejalnie telegramach posła rosyj- 
skiego w Seul. III) Mimo istniejących między- 
narodowych reguł, na pewien czas przed rozpo- 
częciem akcji wojennej, Japończycy zubrali rc- 
syjskie okręty handlowe, jako zdcbycz wcjenną. 
IV) Za pośrednictwem posła swego, oświadczyła 
Jeponja cesarzowi koreuńskiemu, że uważa obe- 
cnie Koreę za stojącą pcd zarządem Japonji i 
wystosowała do niego ostrzeżenie, że w razie 
nieposłuszeństwa pałac cesarski będzie obsadzo- 
ny wojskiem japońskiem. V) Rosyjski zastępca 
w Seul został wezwany za pośrednictwem amba- 
sadora francuskiego, aby wraz z personalem le- 
gacyjnym i konsulem opuścił krej. VI) W prze- 
kenaniu, że wszystkie przytoczone fakta oznacza- 
ją oburzające naruszenie prawa międzynarodowe- 
go, rsąd rosyjski uważa za swój obowiązek 
wnieść protest u wszystkich mocarstw przeciwko 
takiemu postępowaniu rządu japońskiego, 0cze- 
kując na pewne, że wszystkie mocarstwa podzie- 
lą stanowisko Rosji. Równocześnie został rząd 
koreański wczas przestrzeżony, że z powodu nie- 
legalnego przywłaszczenia sobie władzy w Korei 
przez Japończyków, rząd rusyjski uważać będzie 
rozporządzenia wydane przez rząd koreański za 
nieistniejące. 

Neutralność Chin. 

Londyn 24 lutego. Biuro Reutera donosi z 
Ingnau: Tntejsi kon ulowie zebrali się na nara- 
dę celem ułożenia planu wspólnego postępowa- 
nia celem neutralizacji Niuczwang. Słychać, że 
uchwalono o ile możności osiągnąć oficjalne po- 
rozumienie z Rosją przed powzięciem dalszych 
kroków. 

Tientsin 24 lutego. Zdaje się, że protest Ro- 
sji przeciw wmaszerowaniu wojska chińskiego w 
dorzecze rzeki Liao, poskutkował. Wojsko chiń- 
skie dojechało tylko do Lanczan, zamiast udać 
się do Szanhajkwan. 


Depesze nocne. 
Podstęp wojenny Japończyków. 

Petersburg 25 lutego. Rosyjska ajencja tele- 
graficzna do:osi dzisiaj z Portu Artura, iż nowy 
atak japońskiej fioty na Port Artur został 
odparty. Cztery japońskie pancerniki 
idwajapońskie okręty transportowe 
zatonęły. Szczególnie odznaczył się rosyjski 
pancernik „Retwizan*. 

Petersburg 25 lutego. Rosyjska ajencja tele- 
graficzna donosi, że Japończycy usiłowali 
wczoraj cztery parowce, napełnione 
materjałem wybuchowym, wprowa- 
dzić do Portu Artura. Próba spełzła na 
niczem wskutek baczności floty rosyj- 
skiej. Parowce japońskie nietylko nie wy- 
rządziły żadnej szkody, ale same przy 
tem padły oflarą Dwa z nich poszły na 
dno, a dwa zostały rozbite. Flota ro- 
syjska zniszczyła dwa torpedowce 
Japońskie, które towarzyszyły tym parowcom. 

Paryż 25 lutego. 
do ministra spraw zagranicznych, potwierdza, że 
japońskie statki zaatakowały ub.>"łej nocy Port 
Artura, i że atak się nie udał. Cztery 
japońskie statki zatonęa,. 

Petersburg 25 lutego. (Godz 9 m. 30 wie- 
czór.) Ros. aj telegr. donosi. © odparciu a- 
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Depesza z Czifa, nadeszła | 
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taku na Port Artura do g. 9 wiecz. nie 
nadeszło jescze urzędowe potwier- 
dzenie. 

Wiedeń 25 lutego. (Tel. wł.). Wczoraj wie- 
cezorem rozeszła się tu wiadomość przesłana przez 
rosyjskie biuro korespondencyjne, że Japończy- 
cy ponieslt pod Portem Arthura wielką klęskę. 
Wiadomość ta — ze względu na swe źródło — 
została odraza przyjętą z pewnem niedowierza- 
niem. 

O rółnocy nadeszła depesza, redukująca stra- 
ty Japończyków do bardzo małych rozmiarów. 

Szczegóły ataku floty japońskiej na Port 
Arthura są następujące : 

Japończycy wybrali cztary stare nieużyte- 
czne okręty, napełnili je materjałem wybucho- 
wym i przy pomocy 2 torpedowców stara'l się 
wprowadzić je do przystani pomiędzy okręty ro- 
syjskie, a następnie zapalić i w ten sposób 
przez eksplozję zniszczyć flotę rosyjską. 

Okręty, nałudowane materjzłem wybuchowym, 
miły być tak holoware, aby w pobliżu fivty 
rosyjskiej zostały dostrzeżone i naraż ne na 
strzały armatnie, które miały wywołać eksplo 
zQ- 
Gdyby zaś tdało się Japończykom przybli- 
żyć niespostrzeżenie do okrętów rosyjskich, eks- 
płozję miały wywołŁć owe dwa torpedowce. 

Cztery statki, naładowane materjałem wybu 
tchowym posuwały się wolno ka fł.cie rosyjskiej, 
zostały jednak prz. pemo:y reflsktorów dustrze- 
żone w zbyt wielkiej odległości od okrętów ro- 
syjskich i zatopione. 

Dwa teręedowce japońskie misły p.nieść nie- 
znaczne uszkudzenia. 

Wiedeń 25 lutege. (Tel. wł.) Podstępny plan 
zniszczenia floty rosyjskiej wywołuje w kołach 
wojskowych nadzwyczajny podziw dla 
Japończyków. Ten plan Świadczy o wielkiej prze- 
biegłości floty japońskiej. 

Wiedeń 25 iutege.|(Tel. wł.) Wieczorne dzien- 
niki wiedeńskie, które wyszły przed nadejściem 
drugiej depeszy, omawiając na swych szpaltach 
rzekomą klęskę floty japońskiej, pozostają pod 
wrażeniem depeszy z Petersburga. 

Natomiast dzienniki poranne wyrażają się z 
niekłamanym podziwem o przebiegłości floty ja- 
pońakiej. 

Ruchy floty japońskiej. 

Wei-hai-wei 25 lutego. Cztery japońskie pan- 
cerniki i dziewięć krążowników przepiynęło wczo- 
raj w kierunku wschodnim Jest to prawdopo- 
dobnie esktdra, ponraczjąca po ataku na Port 
Artura. 

Japończycy na Korei 

Paryż 25-gv lutego. Ajencja Havasa donosi 
z Szanghaju: Nadeszłe z Korei wiadomosci opie- 
wają, że w Czemulpo wylądował japoń- 
ski kvrpus armji, liczący około 30.000 
ludzi. Korpus ten zajmuje pozycje między 
Seuli Pingjang. Straże przednie po- 
suwają się juz naprzód. Wskutek odwiiży 
drogi w Korei zuajdają się w bardzo złym sig- 
nie. Z tego powodu transport żywności i amu- 
nicji jest bardzo utrudniony. 

Ruchy Chińczyków. 

Londyn 25 latego. (Tel. wł.) Do „Daily Te- 
legraph* donoszą s Szangaju, że bandy Chiń- 
czyków uzbrojone w karabiny, ocze- 
kują wejścia Japończyków do Man- 
dżurji, aby się z nimi połączyć. 

Sześć konnych aş=izji Cnificzyków utworzo- 
now tym specjalnie celu, aby niszezy- 
li komunikacje kolejowe, zabierali ma: 
ruderów rosyjskich i przeszkadzali dowozowi ży- 
wności dla armji rosyjskiej. 

Londyn 25 lutego. (Tel. wł.) Z Tientsinu do- 
noszą, że rozpoczęło się wysyłanie 
wojsk chińskich na zewnątrz muru 
chińskiego. Do tej pory wysłano 10.000 żoł- 
nierzy. 

Pożyczka japońska. 

Tokio 25 lutego. (B. Reutera). Miejscowe 
banki zawiudomiły, że narodowa pożyczka 
wojenna w wysokości 100 miljonów yenów, 
została w prawie czterokrotnej wysoko- 
ści subskrybowaną. Nawet służba i robo- 
tnicy uczestniczą w subskrypcji. 

Dymisja Lamsdorfa. 

Petersburg 25 lutego. (Tei. wł.). Nie ulega 
wątpliwości, że hr. Lamsdorf poda się do dy- 
misji a jego miejsce zajmie Witte z tytułem: 
kanclerza państwa. 

Tytuł kanclerza państwa nie był obecnie w 
Rosji używany. Ostatnim kanclerzem państwa 
był ks. Gorczakow. 

Kuropatkin naczelnym wodzem. 

Petersburg 25 lutego. (Tel. wł.). Krążą tu 
pogłoski, że Kuropatkin pod tym tylko warun- 
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kiem objął naczelne dowództwo nad armją ro- 
srjską, że do wojsk operujących na dalekim 
Wschodzie mie będzie przydzielony żaden Wielki 
książę. 

Kuropatkin uważa obecność Wielkiego księcia 
przy armji welszącej za paraliżującego swobodę 
działania naczelnego wodza. 


Z kół wojskowych rosyjskich. 

Petersburg 25 lutego. Naczel zm jenerałem 
nowo utworzenego 1V-tego sybirskiego korpusu 
armji został zamianowany jenerał lieutenant Sa- 
resbajew, 


Rosja i Anglja. 

Fetersburg 25 lutego. (Tel. wi \ Dyplomacja. 
rosyjska oskarża Anglję, że Anrlja knuje 
cały szereg intryg dyplomatycznych 
by osłabić stanowisko Rosj: zarówno w 
Europie jak i w Azji. 

Wiedeń 25 lutego. (Tel. wł.). | noszą tu, że: 
pcbjt w Petersburgu hr. Benckendorffs, amba- 
sadora rcsyjskiego w Londynie, jest spowodowa- 
ną możliwością konfliktu rosyjsko- 
japońskiego. 


TELEGRAMY. 


Linja telefoniczna Kraków-Wiedeń była dzi- 
siejszej nocy przerwaną. Połączenie zostało 
przywrócone 0 7-ej rano. 


Zamknięcie Ill roku seminarjum nauczycielskiego. 

Lwow 24 lutego. (Tel. pryw.) Z Rzeszowa 
donoszą do „Słowa Polskiego“, że III rok tam- 
tejszego seminarjum nauczycielskiego został na 
telegraficzne zarządzenie Rady szkolnej krajowej, 
skutkiem wyprawicnej w dniu 19 b. m. awan- 
tury przez uczniów tego roku i opuszczenie za» 
kładu szkolnego, zamknięty. 


Narada ministrów węgierskich. 
Budapeszt 25 lutego. Węgierskie biuro ko- 
retpondencyjne doncsi z Wiednia: Bawią y tm 
węgierscy ministrowie odbyli wczoraj Radę ga- 
binetową, na którejj omawiano przedłożenia, ja- 
kie w najbliższym czasie mają być wniesione z 
sejmie węgierskim. Narada trwała godzinę i dziś. 
będzie dalej prowadzoną. 
Morderstwo w pociągu. 
Rzym 25 lutego. Dzienniki denoszą z Genui: 
W pociągu, przychodzącym z Medjolanu, podczas 
przejazdu onegdaj w nocy przez stację San Pier 
d'Arena, znaleziono umierającego człowieka, któ- 
ry był okryty ośmiu ranami. Jestto magister 
farmacji Cesasco z Suzy. Stwierdzonó, że skra- 
dziono mu 35.000 lirów. Cesasco zmarł. 


Wrzenie na Bałkanie. 

Konstantynopol 25 lutego. Wezoraj podpisa- 
ło ministerstwo marynarki z dokami w Głenuł 
kontrakt o dostarczenie siedmiu łodzi tor- 
pedowych. Kontrakt ten umarza zarazem po- 
przednią umowę w Sprawie przebudowy pięciu 
pancerników. 

misę a O = pac a] 
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Kursy teiegraficzne. 

Włedeń 24 >o lutego. — tbros uyup; — Godzina 3— 
Marki 11745 zenta iwajowa 9895, Weg. renta korono- 
wa 9695, Akcie austr. zakładu kredyt, 627:—, Akcje Wag. 
738—, Akcje Anglobanku £75—, Akcje Uniobanku 514 — 
Akcje Länderbauka 421— Akcje kolei państ. 644 — Lom: 
bardy 86 —, Akcje favryki broni 441 —, Akcje tytonu== 
812 —, Akcje Alpiny 892— Losy tureckie 118—, Rub'e 
263 —. 

cukier (spokojny) ]9—, spirytus ustalony) 45:40 na" 
ita niezmieniona. 

Berlia 24-go lutego. — (Giełda wiecz.). — Austryackie 
z yoja kredytowe +00'90, Towarzystwa dyskoutowe 183 75. 
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peleryny Zakopiańskie. $- 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 
J. F. J. Komendziński, Zakopane. 
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frome z Szarotek!!! (Fm) mya one czyszczone - 


dla pielęgnowania Puder z kwiatów alpejskich 
cery ! 


RSE wi (SE l żą Puder z Szarotek =- = = æ 
owi ) 
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maila piekarz. nieszkodliwość > Piegi j wyrzuty skórne SS 


* W Krakowie do nabycia u p. Reima i Spółki, p. Romana KA kosa 9 przez Pp. Lekarzy 
B Uniwersalny i u p. Fr. Zopotha, ulica Sienna Nr. 12. W Jarosławiu do nabycia stwierdzone ! Ka i 
znikają po krótkiem użyciu. 


u p. Józefa Rohma i u p. Angermanna, aptekarza. 


“Ro Pij S dozy 


a E Simi 
NAJWIĘKSZY ZAKŁAD POGRZEBOWY 


JANA WOLNEGO 


sami Baranie:ziego, posiadające w 

dh kon ałości język francuzki, niemie- 

c! jf oraz wyższą muzykę (Jedna z nich 

z , zykiem angielskim), bardzo chlubnie 
pofecone, są zaraz do umieszezenia przez 

Główny skład i fabryka trumien przy ulicy św. Tomasza L. 4 (tuż przy 

placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331, Filia ul. Kopernika L. 6. 

Zakład urządza pogrzeby dla wszystkich stanów, załatwia sam wszystkie 

formalności, uchylające pozostałej rodzinie wszelkich trudów. Również 

podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich krajów Europy. 


dro Nauczycielskie Stefanii Łapszów 
Na żądanie spłata w ratach miesięcznych. 


Trombeckich Zwiliing Kraków, ulica 
w. Jana 2, róg Rynku gł. 1291 5 6 
poza ZZ ać 

Posiadając własne KATAKUMBY, odstępuję miejsca pojedyncze na 

wieczne czasy, lub przyjmuję zwłoki do tymczasowego przechowania. 


UWAGA. Niektórzy z przedsiębiorców krakowskich ogłaszają się, iż 
mają własny wyrób trumien, co jest niezgodne z prawdą, gdyż żaden 
z nich nie ma fachowego "uzdolnienia , a tem samem i trumien mu 
wyrabiać nie wolno, a tylko ja jako majster stolarski prawo to mam 
i faktycznie trumny wyrabiam, 


Do zasiewu wiosennego 


jest 


Mączka żużlowa Thomasa 


(zd 
Znak Stern {arke gwiazda 


poleca się 


HOTEL POLSKI / 


EO ON O O O TNO 
ką W Hr 


najrentowniejszym na wozem fvsforowym dla wszystkich roślin 
klosowych, okopowych i jarzyn a w szczególnoś 'i dla zasiewu 
koniczyny, tem bardziej, że znacznie potaniała. 


Każdy worek jest plombowany i znuaczony zawartością 
ji znakiem ochronnym 


blizko kolei 
(Przy alicy Floryańskiej 


(obok bramy Floryańskiej). ) 
0 Posiada pokoje od uajwykwintniej- 
i zych do najskromniejszych; ceny / 
bardzo przystępne, od 60 et. za pokój. ) | ——— — AZ Z EE OO 
Uwaga?! Na miejscu znajdnje się ( MARKA OCHRONNA, Odznaczone ua Wysrawie krajowej w r. 1894 
telefon Nr. 469 do użytku Gości, ; dyplomem honorowym c. k. Ministerstwa handlu 
tak w obrębie Krakowa jak i dol e AES 


wszystkich głównych miast całej / Krajowe Tawarzys two tkackie 


na. przed żużłami małowautości mi 
Baczność p fałszowanymi. bocie 2 6 


AŚ RE GABOR ĘZM w Należy się przekonać przez analizę (przy kupnie całego wagonu 
5 Í bezpłatnie) o zawartości skutecznego kwasu fosforowego. 
OSOBA " Wyjaśnienia i ceny fabryczne podaje bezpłatnie 


W EROSNITIE 


poleca Szan. P. T. Padliezności swogo wyro» 5 JOZEF KARRAGH Lwów Jagiellońska 22. 


lat 28, inteligentna, znająca się dobrze 
na kuehni i gospodarsctwie domowem, 
poszuknje posady na plebanii lub do 
pana. Łaskawe zgłoszenia do I marca 
pod adresem: „Marya 4006* poste rest. 
Zywiec 1344 2 8 


Jabłka Marschauzkie i Bieliznę stołową | siamaskowym - 


A oraz dostarczą kompletne i najtańsze 
kg 5 A a ARENA S 1 b 
or al. opłatnie, Ww y IRT u 
100 kg. 38 kor. sprzedaje p ra y n e 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna, (poczta, telegra i białych kolorach. Prześliczne foulardv od 1-20 począwszy. — proua 
Dom rolniczo » ogrodniczy i stacja kolejowa w miejscu). — Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy frant opłatnie. Porto od listu 25 hal. 


w Tarnowie. 13:6 odwrotną pocztą. 1791 Seidenstoff-Fakrik-Union 


czyste Iniane, sławne z dobroci, ręcznie tkan» 


Piótna iKorczyśński: 


od najgrubszych de aujołeńszych wek 
o wzorzó kostkowy: 


CŁO OD JEDWABI 


jest tak niskie, że możemy nasze materye jedwabne po najtańszych 
cenach hurtownych, częściowo na metry i na całe suknie opłatnie i 
oełone osobom prywatnym wysyłać. Najmodniejsze wzory w czarnych 


URNY oA] Adolf Grieder & C Zürich M. 56, 

1 F "A Masz nista 5 3 2 c. k. Dostawcy Dworu. (Schweiz). 

Petrogen = zdolny kowal wi z do- BS = = 
„Jahr remi połeseniami, obecnie na posadzie jeee ; 
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poza. granicami „Galicyi, poszukuje 
umieszczenia przy dworze lub 
„ r r : 

niezrównany środek do kolwiek waron kami: osie zc, PEACE. e SE | 
rwowania włosów szenia pod literami „R. 100.* do Adm. |fskórę, zapobiega wypadaniu wło- 

konserwo „Głosu Narodu“. 1168 1 0j]§sów, E ich porost. 

odświeża i wzmacnia cebulki WENERA o o o H Do nabycia w zasobniejszych 

włosowe, usuwa łupież í świąd — |Baptekach, drogneryach i składach 


z głowy, zadaje włosom potya WA pip (ecbniczne dla spraw leśna proza: | Każda rodzina 


i miękkość i zapobiega wypa- Główne składy we Lr wie: * 


danin. 1158 BOGUSŁAW LANCZ |Hsy, Mikolasch ; Kraków : Roim ; | 
TE Cena próbnego flakonu 2 K. Kraków, ul. św. Jana L, 28, | OZNA, | powinna we własnym interesie używać 
) dużego flakonu 4 K. 1) Las 530 morgó d t T i 
1 L. ; H * sE M FE, kaita Jant, fekek T 
Wy r ób I główny sklad wysyłkowy . brzost sił: na Bukowinie 8 km. od À Prawdziwe 
3 APTEKA stacyi kolejowej, przy gościńcu rzą- z 
P Ą d 
Fortunata Gralewskiego dorr paros e PE HARCENSKIE 
w Krakowie, za morg 640 koron, sam las (bez 


— 


M T Kanarki _ Kathreinera 


Faj jodła, brzoza w okolicy Tarnowa, i 
Polecam. pierwszorzędne |] | IKneippowska kawe słodową 
r 
właściciel realności, znający się do- od 6-cin do 23 cali nicy K do | 9 Czysto za długo ciągnącym | ggg | | 


= 


* MŁODY GZŁOWIEK potrzeba około 60 tys. kor. gotówki. 
8) W okolicy Sanoka Jawory | graby śpiew Rollery' 
kładnie na manipulacyi biurowej, po» 6 tys. m» na miejscu w lesie lub | tonie, akt e także przy świetle 


szukuje stałej posady biurowej. przy stacyi kolejowej, żąda oferty, sprzedaję po tr., najlepsze Vor- | 


Ta w Gp Pilota 4) Koło Zborowa (stac. kolejow.) Fol- singery 10 zk. za sztukę, | jako domieszkę do 

siul p. — Łaskawe zgłoszenia pod: wark b ami 143 mo również Samiczki harcenskie i w : p. 

| - Ga do Administracji „Głosu w tem 7 1 KZ "DE 2 mrg. Gd do spustu po 1 złr. i 1:50. Z kłej kawy ziarnistej. | 

f Naroda“. 8147 9 10 kamieniołom. Gleba przypuszczalny | Wysyłam na prowincją odwrotnie za za. 

I R ; i genornen MAR za 1 morg. 250 złr. | liczką z gwarancją dostawienia za i 
anku 15 tys. złr. wych na miejsce przeznaczenia. 6 dm. i 

p R yuowana nauczyc eike Od stac. kolejow. Przeworsk 30 km. próby, wymiana dozwolona. 

| muzyki folwarki 2 wraz z obszernymi b. d. | Mrówcze jajka litr 60 eentów i mole 

| aqzonni ca pierwszorzędnego profesora budynkami mieszkalnemi i gospo- dła słowików. 


darczemi, 940 mg.. w tem koło 300 | : r 
A A 4 O es ee mg. roli, 15 mg. łąki i resztę las Jan Szufa w Krakowie 
| i poza domem. mięszany t. j. sosna, świerk, buk,| uł. Fiorjańska Nr. 38, | i 


b od 10 do 25 lat stary. è i 
| "Więdomość w Ad A „Głost ARR soy Wła ża I-sze piętro, Oficyny. 


da 170 tys. k banku 65 tys. pe 
Narodn*, w l Kon. p 1950 20 y FEFEFE ELFE 3 


|" | 4 i i Poleca wielki wybór ciast deserowych w kilkudziesięciu gatunkach codzień : 
y U 167013 ia świeżych, cukry, czekoladki, herbatniki, pierniki i t. p. Przyjmuje zamówienia 
| 145 U YO na torty, tace ciast. — Poleca: wódki, wina, likiery krajowe i zagraniczne, 


| | Ę * ze. telni : 
wa Kraków, ulica Długa L. 10. koniak Mastell. Kawa, herbata, czskolada o każdej porze. Czytelnia zaopa 


trzona w różne dzienniki. Sala bilardowa. — Lokal otwarty do l-szej w nocy. 


8 „SŁOS NARODU". „WSPIERAJMY C CODZIEN DZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. _____ „GŁOS NARODU". Nr. 56. OJCZYSTY". „GŁO8 NARODU». Nr. 56 
NA WIELKI POST —. Od dawien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą "E |IZZi w 4 M. je 08 = 
A. SUSE n 2 zal (2:23 HERBATĘ ROSYJSKĄ|E Fatalny taon 
Ksiegarnia katolicka dra Wł, Miłkowskiego = XA p zbioru majowego poleca WANDEL s8 |= 
w Krakowie, ul. św. Jana 6, cn tg 2 A, TR, N NAT. A. D A NMLOWLCZ.* |. m czyli 
In M. O. T. J}. — Rok Chrystu- 4 | 
R yli” rozmyślania na kasy dzień ml SA Ug 7 ka- WY BRODACH na pograniczn rosyjskiem. E- (al Aleksander iji 
roku o życiu i nauce Pana naszego Ek ; ) ` ., 1 fant „FAMILIJNEJ* b. dobrej . . b Zir. 1:40 | SD 
Jezusa Chrystusa. Z łać. przerobił i do| eg ZW Ss HF S 1 funt "MELANGE DE MOSKAU: w w oryg. pa najlep. 8. 5 260 = 
użytku wazystkich zastosował O. M. |- | ( A J-K 1 funt IMPERYAL" cesarskiej w oryg. 0 a „ 880| i jego dwór 
Jedowicki, ze Zgr. Zmartw. Pańskiego. | g5, € Sf Ye l fmt „OKRUCHOW* z najlepsz. herbat kwiatowych. -a 1802 Ś 
Wydanie siódme. Str. 688 w 16-6 =| AE KAWA CEYLON znakomita 5 kilo franco . SEEEm POWIEŚĆ 
Ehwiia zwi o A Jeme e | Ji A POST Grzybki litewskie aromatyczne 1 kę. s =— | wychodzi w zeszytach po 
ziepojęcie ntajonego w Przenajśw. Ho |JeG0$005000000000090990999000009000H] EKONOM 10 ct. — 20 hal. 


styi str. 297 w 38-ce. Wydanie ezdobne 
xe złoconemi brzegami 20 hal. 
Dwie gadziny Adoracyi Najśw. Sakra- 
mentu w Czasie 40-godzinnego naboż. 
ałbo na Boże Ciało oraz przy Grobie 
Pańskim na W. Piątek. Str. 108 w 16-08, 
20 halerzy. 
Fabijani K. ka. — Misya RP do 
kuty i powstania z grzechów pro- 
Ra >. ba hy é I. O pokucie. Str. 365 
w egz -c8 śr a ; w oprawie w płótno 
NE brzegi pąs., 4 Xor. 
Grodzicki T. ks. — Kazania pasyjne 
na 3 posty podzielone, Str. 216 w 8-ce 
8:60 kor.; w oprawie w płótno ang., 
brzegi pąsowe, 4°60 kor. 
Ligaeri A. św. — Przygotowanie się 
do śmierci czyli rozmyśl. nad odwie- 
enemi prawdami. Wydanie czwar- 
te. Str. 355 w 8-ce, w opami w płó- 
tno ang. 250 
m Fr. ks. O. T. |. — Dogmat o 
iekle, wyjaśniony faktami tak z dzie- 
łów świętych, jakoteż z historyi Świe: 
ekiej. Str. 229 w 32-ce. W ozdobnej 
oprawie 90 hal. 
Soheuppe Fr. ks. g. T. J.— Śmierć i jej 
nauki w sach, str. 396 w 38 ce 
wyd. opr. 1'20 kor. 
Uwagi ań UA Pańską, wyjęte z ka- 
zań najsławniejszych mówców kościeł- 
nych, str. 102 w 16-ce 60 hal. 


Na porto należy dołączyć 10—30 hal. 
od każdej książki. 


Boczny zarobek. 


400 koron miesięcznie mogą 


zarobić osoby każdego stanu i bez 
"A — Zgłoszenia nadsyłać pod: 
„A. B. 65* das Annoncen Bureau 


des „Merkur“ ate, Bergstrasse. 
113 6 


Pierwszy Zakład 
pogrzebowy 


Aleks. Szairadskiego 


Kraków, Mikołajska 16. 


Składy oraz własny wyrób tru- 

mien ul. Keperaika 32. Ceny naj- 

niższe, bo od 35 złr. trumny meta- 

lowe, a od 15 złr. trumny dębowe. 
2621 44 0 


Poszukuję do kupna 


większego, ładnego mafątku ziemskie. 


go, z dobrym lasem, blisko kolei, w 


cenie do 9.000.000 Koron! 
Ma do umieszczenia na 
druga hipotekę 


b, 6, 8, 10, 12, 14 i 20.000 złr, na 6 
i 7 procent. 


Poszukuję wspólnika 


do bardzo rentownego interesu w dzia” 
le fabrykacyi metalu, z kapitałem 15000 


wr. Kapitał zabezpieczony na pierwszej 
bipotece realności w Krakowie. 


Wiadomość 


w kge STEFANA MIKUISKIEGO S 


Kraków, ul. Floryańska 8, I plętre 
Na odpowiedź proszę załączać marki. 


Z powodu wyjazdu 


jest jeszcze do sprzedania: sypialnia 
mało używana, sprzęty kuehenne, kwia. 
7 i tamże rotunda na futrze. Dietlow- 
a 89 II p., mieszkania Nr. 7. 133733 


Zakład św. Józefa 


dla osieroconych chłopców 
Kraków, ul. Karmelicka L. 66 


poleca na sezon wiosenny masiona 

warzywne, kłęcze, cebulki i 

nasiona kwiatowe; sadzonki 

kwiatowe i warzywne, szczepy i 

krzewy owocowe, róże wysoko 
i niskopienne. 

Wielki wybór roŚlim donicz- 
kowych etc. 

Cennik na żądanie przesyłamy 

opłatnie. 1830 3 0 


m Tydawczyni: 


1192 s 0 


Jórafa Rngoszowa 


e 


22) 


Przez Wysokie e. k. Władze rządowe autoryzowane 


Biuro informacyjne A. 


Spraw wojskowych 


udziela wyjaśnień i wskazówek we wszystkich sprawach doty- |= 


kawaler 32 lat, mający kilkuletnią pra- 
ktykę, znający się na wszelkich dzia- 
łach gospodarczych, który zarządzał 
samodzielnie, mogący się wykazać chlu 
bnemi świadectwami, poszukuje odpo- 


Do nabycia w księgarniach, u 
kolporterów, w biurach pism itd. 
Skład główny na Kraków u J. 
Hopcasa I A. Salomonowej, Plac 

Maryacki L. 2. 1139 


Nowo otworzona 
Pracownia sukien damskich 


$ 


emrt. rotmistrza 


KORNBERGERA $ 


W KRAKOWIE 


ulica Stachowskiego 
Villa Wnoda L. 15, 


,|restaute Kraków „S. T.*. 1362 1 3 


ZAMIANA 


czących służby wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie O lub najem dłuższy. sWAWDA* 
wszelkie odnośne podania. — Biuro załatwia również podania K 
amienica dwupiętrowa poleca się względom Szan. P. T. Pań 

© dla Oficerów w sprawach zawierania małżeństw, w sprawach szla- flhnie wołożckć U rentująca, | 8 sezon wiosenny. — Žurnale fran- 
©) chectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronn, podania o po- |ę m Wielim długiem bankni no” enskie i niemisekie. Specyalna sprzeda : 

zwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kancyi małżeńskich itp. |$ | wodów familijnych do zamiany na re. | (070. — Kraków, Rynek L. 11. 
14 - alność mniejszą w śródmieściu albo do GENE 
© Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. >. wynajęcia na dłuższy czas, ktoby chciał Około 
2 upoważniony Zakład wojskowo-naukowy i Pensy- RAA zek Peetri s) A 0 

i ze 1 a Ł 

onat. — Prospekty wysyła się na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 4 Wiadomość z. A olatracyi „Gł 0! g. masła kuchennego 
23000000090009000009690346069 >000%ve1] n_— Narodu, 18687 15 i 80 kóp jaj 
E S Wszedzie | miesiecznie KUCHNIA 

ę AKADEMICKA. 


Dom rolniczy 


ERNEST BAHLSEN 


w Krakowie, ulica Karmelicka £. 24 


utrzymuje na składach 


Wszelkie nasiona 


rolnicze, leśne, warzywne 
części z własnej hodowli, 
czystości i 


Nawozy 


Tomasynę, Superfosfaty, Mączki kostne, Kajnit, Saletrę 
Siarkany i t. p. 
według analizy kontrolnej. 


chilijską, 


Maszyny 


Pługi, Brony, Walce, Siewniki, Młocarnie, Kieraty, 
Sieczkarnie, Kartofiarki, Źniwiarki i kosiarki amery- 
kańskie, Młynki, 'Tryery, oraz garnitury parowe. 


EEEE HI 


©€0063606600010505066040€2 
DYWANY 2 


oryginalne perskie i tureckie począwszy od Serdżad (mo- 2 

dlitewników) aż do największych halij, jako to: Ferahan, 

6% Schiraz, Muskebat, Gjerasan, Betudr, Medi, Kaiser i t. d 

Dywany tkane (kilimy) pirockie bośniackie i prozarskie $$ 

o najoryginalniejszych wschodnich wzorach. 

6 Portjery, firanki, serwety i kapy dywanowe, tkane, wiązane 

4% wełnianne brussamskie i z Damaszku w wielkim wyborze 
i od najniższych cen, poleca 


Firma Dr. NIEC i Spółka 


w Krakowie, Rynek główny L. 25. 
(MAGAZYN TOWARÓW WSCHODNICH). 


c0€040600.00800000000000 


(10300. 


ODEZWA 


do serc miłosiernych! 


OSOBA z dobrej rodziny, wdowa po 
wyższym oficerze wskutek nieszczęścia 
i choroby jest w bardzo opłakanem po- 
łożeniu, prosi litościwe serca o odzież 
ciepłą i pożywienie, bo literalnie ginie 
z głodn. Może kto się zlituje i da jej 
obiad albo kolację a Bóg stokrotnie 
wynagrodzi. Teraz zima, nie ma aui 
na opłacenie pomieszkania, aui na wę- 
gle. Bliższyeh informacyi udzieli Ad- 
ministracya , AŻ Narodu“ ulica ów. 
Krzyża Nr. 3366 9 0 


potrzeba zastępców do przyj- 

mowania zamówień na przedmiot nad- 

zwyczaj poknpny. Warunki pod każ- 
dym wz~lędem najkorzystniejsze. 


Zgłosze ia prosimy adresować: 


Oferty nawet na poszczególną 
dostawę należy przesłać pod adr.: 
Kuchnia akademicka Kraków, ul. 
Jabłonowskich 8-10. 1364 1 3 


siły kiełkowania, 
doświadczalnych. 


K. 100. do Administracyi „Głosu 
Narodu“. 1284 3 15 


Sklep futer 


z powodu Śmierci właściciela z wolnej 
ręki pod korzystnymi warunkami zaraz 
do sprzedania Wiadomość: ul. Grodzka 
L. 35 I-sze piętro, Kraków. 1289616 


Il-piątrowa 


Grodzkiej L. 48, jest z wol- 
nej ręki do sprzedania. 


Bliższe informacye na miejscu. 
1381 3 3 


codzień. 


i kwiatowe w przeważnej 
z gwarancyą najwyższej 
według norm stacyj 
1360 1 4 


sztuczne 


Rynek linia A-B. 1885 
Hurtowna sprzedaż wprost z ma- 


orzecha kokosowego 
nabywać można w handia kolon. 


przy ul. 


(rsa, koli | 


gazynów kolejowych 


wiedniej posady każdego czasn. P 


z gwarancyą zawartości, 


rolnicze 


Sanatogen 


dla wzmocnienia nerwów 
dla wzmocnienia ciała 


Do otrzymania w aptekach i drogueryach. 


zastępstwo na Austro- 
Fleischmarkt 1. 


łatnie br 
JW. 48 1248 


C. BRADY, Generalne 
Węgry, WIEN 1., 


ne broszury darmo i 0 
USA UER & Cie., BERLIN 5 


2843 2 0 


JOOVE 
e Rządowo Ér uprawniona | 
Para ka 1 rodzajowe [Š$ Tła wl ih uzy posty leniwych 5. 


2612 y 
uz TAG kapie © K. RZĄCA i CHMURSKI 


IA w Krakowie, al. św. Gertrady L. 4, 


E. LEICHTA w Krakowie wyrabia pod kontrolą komisyi Przamysłowa! Towarzystwa Lekarskiego 
siloa Pijarska przy bramle Fleryańskiej. Krak., polesone przez toš —owarzystwo 


2898 88 0 WODY MINERALNE SZTUCZNE 


ę odpowiadająca składem chemicznym wodom: Blllńskiej, Gloshnebieraklej, 
Do sprzedania Seltarakiej, Viehy, „ Marysmkadzkiej, ode tale Eyal o wy SĘ | 
łocznicze Jak: litowa, bromową, Jodową azistą 
Klacz rasowa z uprzężą, Fa- jagzaic20 aria z przepisu Prof Jaworskiego. — Sprzedaż f 
etonik z budą sa iziowana SR cząstkowa w aptekach i drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo. 
Wiadomość: Ulica Sławkowska L, 26. 
1349 3 3 


©OOKKK IOCIOIOGIOGIOGIOCEK 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beaupré. y 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku 


W drakarni W Korneckiego w Krakowie. 


